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Z a ł o ż o n y  1 l i p c a  1 9 5 3 , r o k u SZTANDAR
Narada aktywu partyjnego

RyjLNO, 13 stycznia. W  ostatnim  dniu 
l |v tu  Sekretarza G eneralnego KC KPZR, 
BB yoA lczącego N ajwyższej ZSRR 
iflfhiilła Gorbaczowa na  Litwie odbyła się 
putda aktywu partyjnego republiki. W zięli 

Iniej udział członkowie KC Komunistycz- 
jB partii Litwy, członkowie Komisji Ape- 
^eyjnej, członkowie Tymczasowego KC 
0 «iintstvcznel Partii Litwy (na platformie 
gp2R), członkowie Komisji Rewizyjnej, 
j&ownictwo Prezydium Rady N ajwyższej 
litewskiej SRR, Rady M inistrów, mini* 
jteistw i resortów, kierow nictw o Bałtyckle- 
go^pkręgy W ojskowego, grupa dziennika-

a ś
yf; Daradzie wzięli też udział członek Biu

ra M itycznego KC KPZR, sekretarz KC 
gpZR Wadim Miedwi edlew, członek Biura 
Politycznego KC KPZR, pierwszy zastępca 

Jpw odnlczącego Rady M inistrów  ZSRR, 
S^wodnlczacy Państwowego Komitetu 
Hinowania Ju rij M aslukow, sekretarz KC 
gpZR, redaktor naczelny gazety „Prawda” 
Iran Frołow, jpjjj członkowie KC KPZR, 
tnriący w  republice.

Słowem wstępnym naradę  zagaił p ierw 
s i  sekretarz KC Komunistycznej Partii 
Utwy Algirdas Brazauskas. N a  naradzie 
pnemawiali pierwszy sekretarz Szyluckiego 
Komitetu Rejonowego Partii W ladas Sturys, 
redaktor gazety „Sowietskaja Litwa" W a-

'silij Jem ieljanow, nastawiacz Z jednoczenia 
Produkcyjnego „Sigma" Leon as W ebra, 
przewodnicząca Komitetu ds. Narodowości 
przy Radzie M inistrów  Litewskiej SRR H a
lina Kobeckalte, robotnik Z jednoczenia 
Produkcyjnego „W ilm a“ W incenty  Pawło
wicz, członek-korespondent Akademii Nauk 
Litwy Jokubas M inkewiczius, redaktor ga
zety „Czerwony Sztandar" Zbigniew Balce- 
wicz, pierw szy sekretarz Radzieckiego Ko
mitetu Rejonowego Partii m. W ilna  A lfre- 
das Serbentawiczius, profesor Iwan Kuczę- 
row, zastępczyni przewodniczącego Rady 
M inistrów  Litewskiej SRR K azimiera Prun- 
sklene, dziekan w ydziału filozofii Uniw er
syte tu W ileńskiego Justinas Karosas, pier
w szy sekretarz Kłajpedzkiego Komitetu 
M iejskiego Partii W alentlnas Greicziunas, 
sekretarz Tymczasowego KC (na platformie 
KPZR) W ładysław  Szwed, pierw szy sekre
tarz  KC K omunistycznej Partii Litwy 
A lgirdas Brazauskas, rek tor W ileńskiego 
Instytutu Pedagogicznego Saulius Razina, 
zastępca przewodniczącego Rady N arodo
w ości Rady Najwyższej ZSRR, sekretarz 
Zarządu Związku Pisarzy U kraińskiej SRR 
Borys Olejnik, sekre tarz  Tymczasowego KC 
K omunistycznej Partii Litwy (na platformie 
KPZR) M ykolas Burokewiczius.

Przemówienie na  naradzie wygłosił M. 
Gorbaczow.

(HLTA)

Spotkanie w Wilnie
J p N O .  13 L _ _ _ _  
ali jjosiedzeń Prezydium Ra- 
'  Najwyższej Litewskiej 

Kod  było się spotkanie 
Sekretarza Generalnego KC 
KPZR, Przewodniczącego Ra- 
A frw y ż sz e j ZSRR, Prze- 
mmczącego Rady Obrony 
j | Gorbaczowa z  dowódz
twem jednostek wojskowych. 

I j  alokowanych na teryto- 
—  daa republikL

Wzięli w nim udział czło- 
■k Biura Politycznego, se
kretarz KC KPZR W . Mied- 
nediew, członek Biura Po- 
lytznego KC KPZR, pierw 
e j  zastępca przewodniczą
cego Rady Ministrów ZSRR 

Maslukow, pierw szy se-

Spi

IT

kretarz KC Komunistycznej 
Partii L itw y A . Brazauskas, 
przewodniczący Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR W . Astrauskas, prze
w odniczący Rady M inistrów 
republiki W . Sakalauskas, szef 
Głównego Z arządu Politycz
nego Arm ii Radzieckiej i M a
rynarki W ojennej generał 
a rm ii A . Liziczew, dowódca 
Bałtyckiego O kręgu W oj
skowego generał-pułkow nik 
F. Kużmin, dow ódca Floty 
Bałtyckiej adm irał W . Iwa
now. Rozpatrzono kw estie 
związane z  doskonaleniem 
działalności składu osobo
w ego jednostek arm ii i  ma
rynarki w  w arunkach prze

budowy. Podkreślono potrze
bę przestrzegania w  repub
lice ustaw odaw stw a radzie
ckiego, o  k tóre  się opiera ją  
norm y ż y d a  i służby na 
szych żołnierzy. Liczni u- 
czestnicy spotkania opowie
dzieli się  za wzmożeniem 
uw agi w obec potrzeb  spo
łeczno-byt owych rodzin w oj
skowych.

Zebrani w  sw ych przemó
w ieniach oświadczyli, t e  A r
m ia Radziecka i  M arynarka  
niezaw odnie w ierne są  kur
sowi KPZR na  przebudowę.

N a spotkaniu przemawiał 
M. Gorbaczow.

JTASS)

W centrum prasowym
WILNO, 13 stycznia. Po 

skończeniu wizyty Michai- 
|  Gorbaczowa, w  hotelu 
JMuwa", odbyła się konfe
kcja prasowa.

W spotkaniu z  akredyto- 
•ojml w centrum praso- 
*TB ifałi»nniVqr7̂ m j naszej 
tyiblłkl, kraju 1 zagranicz- 

wzięli udział członek 
oa Politycznego KC KPZR, 

io KC KPZR W . Mie-
^Jsflew, członek Biura Po- 

- /Tanego KC KPZR, pierw- 
astępca przewodniczące- 
*ady Ministrów ZSRR 

^ B o ą c y  Państwowe- 
Kanitetu Planowania J .

M aslukow, sekretarz KC 
KPZR, redak tor naczelny ga
z ety  „Prawda" I. Frołow. 
K onferencję prowadził kie
row nik Zarządu Informacji 
MSZ ZSRR G. Gierasimow.

W . Miedwiedlew podsumo
w ując  w yniki spotkań M  
Gorbaczowa, członków Biura 
Politycznego- KC KPZR oraz 
innych przedstawicieli KPZR, 
podkreślił, że były to  bardzo 
pożyteczne rozmowy. Decy
z ja  Plenum KC KPZR, o  zro
b ieniu przerw y, aby ń a  m iej
scu w yjaśnić sytuację pow
stałą na  Litwie całkowicie się 
sprawdziła. Mimo rozbież-

Spotkanie z dziennikarzami
ftjranU w ośrodku praso- ty litewskie] i uczynienia jej blisko godzinę. Główna myśl, 

Ill^PByZwtakn Dziennikarzy wymienialną, rozszerzania rynku. Jaką wyraził M. Gorbaczow

a *t- przewodniczącego 
Litewskiej SRR 

Pnmsklene. Na spot- 
foyuyll też goście: mlesz- 

USA wychodźca z li-
I  profesor Juoze-
W iS Ź *' P«»<«or ekono-

Harvardzkie- 
Summers 1 profesor 

BjZ| biznesu unlwer-
Chicago AndrieJ SzleJ- 

Jf^m n iŁ lene  opowiedzU- 
Jak roallzowe- 

®Uwa o mnorfrłaln^H

Litwą a krajami zachodnimi.
W  tym samym 

briefing szefa zarządu informa- 
cji MSZ ZSRR G. GterulmowB. 
Akredytowanym w ośrodku ma- “ T*

cję radziecką trzeba doskonalić, 
, . realnie ugruntować zapisaną w

° ry :  "7  Konstytucji ZSRR suwerenność 
republik. Jednakie nie wolno bu- 

. je^o przebudo-
powinni udatiilcryć « ny -

iWm  on o wizycie Sekretarza
Generalnego KC KPZR, przewod
niczącego Rady Najwyższej 
ZSRR M. Gorbaczowa w Sziau- 
iiai i  rejonie tzUullaJskim.

scy wspólnie.
Konferencją i briefing prowa

dził kierownik ośrodka prasowe
go, kierownik sektora prasy wy
działu ideologicznego KC KP

I f t w j G i e r a s i m o w  nadmienił, te M. Litwy Alglmantas Semaszka.
Gorbaczow rozmawiał : (ELTA)

Z a k o ń c z y ł  s ię  p o b y t
■ s p o b y c i e  na  Lit* 

Moskwy odjechał Se- 
K L ^ e r a l n y  KC KPZR, 
■ H E P y  Rady N aj- 

ZSRR Michaił Gor- 
l >  i  małżonką,

odjechali leż
! ! § » . .* iS ,  «ękretart KC 

■ S k  0®̂® Miedwiedlew, 
■wlt>ZlLUr* Politycznego 

t>ierv*zy  zastępca 
J^Sącegp Rady M i

nistrów  ZSRR, przewodniczą
cy Państwowego Komitetu 
Planowania Ju rij  Maslukow, 
sekretarz KC KPZR, redak
to r naczelny gazety „Praw
da" Iwan Frołow, członkowie 
KC KPZR przybyli w  celu 
zapoznania Blę z  sytuacją w 
naszej republice.

N a lotnisku gości żegnali 
pierwszy sekretarz KC Ko
munistycznej Partii Litwy 
A lgirdas Brazauskas, prze
w odniczący Prezydium Rady

Najwyższej Litewskiej SRR 
W ytautas Astrauskas, prze* 
w odniczący Rady Ministrów 
republiki W ytautas Sakalau
skas, zastępca przewodniczą
cego Prezydium Rady N aj
wyższej Litewskiej SRR 
W anda Kllkunlene, sekretarz 
Tymczasowego KC KPL (na 
platformie KPZR) Mykolas 
Burokewiczius, pierwszy se
kretarz W ileńskiego Komite
tu  Miejskiego KPL Kestutls 
Zaleckas.

(ELTA)

PO DSTAW Ą PRAWIDŁOWYCH 
DECYZJI -  ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Spotkanie Michaiła GORBACZOWA z  robotnikami Szianliai
IW ieczorem  12 stycznia 

M  Gorbaczow spotkał się 
z  przedstawicielami załogi 
Sziauliajsklej Fabryki Apa
ra tu ry  Telew izyjnej „Tau- 
ras". Spotkanie zagaił dy re 
k to r zakładu R. W lrbickas. 
N astępnie głos zabrali pier
w szy sekre tarz  KC KPL A. 
Brazauskas, sekre tarz  Tym
czasowego Biura KC KPL 
(na platform ie KPZR) M. 
Burokewiczius, ślusarz W . 
Safonow, inżynier N . Łuczlk, 
sekretarz zakładow ego komi
te tu  party jnego  A . Iwaszke- 
wiczius, technolog A. Pusz- 
karlow , ślusarz Z. Karpawl- 
czius, przewodniczący rady 
zespołu pracowniczego S.
Ulczinas, nastaw iacz apara
tu ry  radiow ej E. Petrauskas, 
d y rek tor generalny Zjedno
czenia Produkcyjnego „Ban- 
ga" L  Jankauskas, sekre tarz  
Szlaułiajskiego Komitetu 
M iejskiego KPL M. Stakwi- 
lewlczlus, sekre tarz  Tymcza
sow ego Szlaułiajskiego Ko
m itetu M iejskiego KPL
(na platform ie KPZR) W . 
Bakulin, inżynier insty tu
tu  „Banga" B. Kurklie- 
tis. Ponad dw ie godzi
n y  trw ał dialog obejm u
ją c y  obszerny krąg  proble
mów, zw iązanych n ie  tylko 
z  sy tuacją  na  Litwie, a le  też 
w ykraczających daleko poza 
ram y  tem atyki republikańs
k ie j. Om awiano ostro spra
w y  całego kraju , te raźniej
szość i przyszłość partii, fe
d eracji radzieckiej.

NA ZDJĘCIU: podczas spotkania z robotnikami fabryki aparatury telewizyjnej.

N a  spotkaniu w ystąpił 
M  Gorbaczow.

T yle ju ż  pow iedziałem w  
ciągu tych  dw óch dni, £e w y  
daje  się, trudno  coś dodać. 
Prócz tego. trzeba  jeszcze 
mieć na  uw adze, "że należę 
do tych ludzi, k tórzy hołdu

ją  myśleniu dialektycznemu, 
odbiera ją  życie w  ruchu, w 
przem ianach .1 jednocześnie 
z  punktu  widzenia zasad, i 
n ie  jestem  z  kategorii tych, 
k tó r^y jo n ien ja ją  sw e poglą
d y  ja k  rękawiczki. Dlatego 
n ie  Uniknlone są  powtórze-

n ych  opinii kom uniści Litwy 
popierają przebudowę, zapo
czątkow aną przez Sekretarza 
G eneralnego KC KPZR M. 
Gorbaczowa. W  wyniku 
szczerej w ym iany poglądów 
w  kw estiach ż y d a  pa rty jne
go, dem okratyzacji > społe
czeństwa, stw orzenia praw o
rządnego państw a oraz in
nych problem ów pow stały 
możliwości głębszej analizy 
rozwoju w ydarzeń.

N a konferencji udzielono 
odpowiedzi na  interesujące 
dziennikarzy pytania.

(ELTA)

n ia . Toteż wczoraj i dziś, 1 nawet jeżeli jeszcze nie doj- 
ju tro  będę tym  człow iekiem  rzał, aby przedstawić po-
k tóry  staje przed wami w  ważne argumenty —  to  od
tych  latach i w  tych  dniach, razu już  starają się go 1 za-
Może być mowa tylko o  po- tupać, 1 zaklarfcA*, i  zakrzyw
głębionych stanowiskach w  czeć. Je s t to  wada danego
poszukiwaniu odpowiedzi na  audytorium, przyjmijcie do
nasuwające się pytania i  wiadomości mój stosunek, bo
problem y w  rozwoju nasze- taki je st mój styl pracy: mó-
go  państw a —  społeczeńst- wić z  ludźmi otwarcie. Przy-
w a złożonego, ciekawego, jechałem po to, aby wspól
n i espokojnego, wymagają- nie porozważać. N ie chcę
cego szczególnej uwagi, roz- narzucać swych poglądów,
ległośc i poglądów, giętkości chociaż będę je  proponował,
umysłu i  jak  najw ięcej od- A le wysłucham również le-
pow iedzłalnośd. Ja k  mawia- go, co was nurtuje.
11 starożytni Grecy, do  te j . . . ___ .. . . .
łaniej ra k i niemożliwi* ,esi •«-
vefić dwa razy. Wszyilko “  B p M M B MB ‘‘i  
się zmienia. T raba być ot- I°dbler*”  i1* 0 b" -
wartym na to, aby odbierać 
wszystko, co  się dzieje i  na 
te j podstawie pogłębiać 
wiedzę, myśleć o  przyszłości, 
wszelkimi sposobami popie
rając  i stym ulując to  wszy
stko, co  je st postępowe, co 
daje  człowiekowi pożytek, 
uszlachetnia jego życie, czy
ni go człowiekiem z wielkjej 
litery, wywyższa. I jedno
cześnie wyhamowywać te 
tendencje, k tó re  m ają cha
rak ter destrukcyjny, znie
kształcają społeczeństwo.
W stęp ten  był mi potrzebny, 
aby przejść do zagadnień, 
ja k ie  zamierzam naświetlić.

Widzę, że sala jest nałado
wana jednoznacznie. W  tym 
tkwi je j w ielka wada. Bo
wiem ona już  nie  rozważa.

NA ZDJĘCIU: podczas wizyty M. Gorbaczi

ziemi litewskiej : 
czyw iśde trw ają głębokie 
procesy nadawania nowego 
sensu w  istocie całemu na
szemu życiu w ostatnich 
dziesięcioleciach. Jak  żyliś
my, gdzie znaleźliśmy się? 
Czy nasze ideały potwierdzi
ły  się z  rachubami i oczeki
waniami, czy stało się to  zu
pełnie nie tak? Nie możemy 
negować naszych wielkich 
postępów. I tu  mógłbym 
przytoczyć szereg liczb, fak
tów  I argumentów: czym by
ła Litwa 40 lat temu I czym 
jest dziś. Dlatego nośne epi
te ty  typu „żebracza" i temu 
podobne — to  obliczone jest 
na ludzi o  słabych nerwach, 
obliczone na nieświadomość. 
Co więcej, wcale nie chcę 

ale już  dek laru je  I  jeżeli po- mijać namiętności wiecowe. 
Jawił się jakiś oponent
niech niefortunnie wystąpi. (Dokończenie na str. 2)

Kontakty zagraniczne rybaków litewskich
Grupa nawigatorów 1 mecha

ników Kłajpedzkiego Zjednocze
nia Produkcyjnego „Lltrybprom" 
pojechała do Szczecina do Pol-' 
akł. Na podstawie kontraktu ze 
Zjednoczeniem Oceanicznej Flo
ty Rybackiej „Gryf" będą oni 
pracować na statkach polskich, 
pomagać przyjaciołom w poła
wianiu i przetwarzaniu kalmarów. 
Część zapracowanej waluty bę
dzie bezpośrednim zarobkiem 
rybaków, inna uzupełni fundusz 
dewizowy zjednoczenia litew
skiego.
, -—  Po uzyskaniu prawa do u -  
modzielnych stosunków go*po-' 
darczych z firmami państw za
granicznych, rozwinęliśmy sze
roką działalność z różnymi part
nerami — mówi naczelnik wy
działu stosunków gospodarczych 
z zagranicą — Aleksander Cho- 
rolskl. — Na statkach zagra

nicznych pracuje obecnie kilku
dziesięciu naszych marynarzy — 
doskonałych specjalistów.

Wzajemnie korzystny kontrakt 
podpisano ze znaną flrmą „Lu
bek" RFN. Sprzedała ona Kłaj- 
pedzkiej Fabryce Konserw naj
nowsze urządzenia do produk
cji puszek aluminiowych do 
szprot. Prowadzi się równiei roz
mowy w sprawie założenia 
wspólnego przedsiębiorstwa pro
dukcji konserw rybnych różnych 
gatunków.

Pespektywlczną umowę ' za
warto ze spółką rybacką Sierra 
Leone. Przebudowano wielki 
trawler chłodniczy „Petrodwo- 
rec" oraz oddano w dzierżawę 
20 małych trawlerów rybac
kich. Flotylla ta będzie'poławia
ła w strefie gospodarczej rozwi
jającego się państwa afrykań

skiego krewetki 1 ryby głębino
we. Będzie się przetwarzać I 
sprzedawać je na miejscowym 
rynku. W  zamian „Lltrybprom'' 
otrzyma rocznie około 3 tys. tor 
kawy I kakao wartości 34 min 
rb.

Kontrakty podpisano takie i 
firmami duńskimi, które urzą
dzą w republice dwa oddziały 
sztucznej hodowli węgorzy 1 
zaopatrzą Je w narybek.

W  perspektywie zamierza się 
stworzyć mieszane przedsiębior
stwa z firmami USA, Argentyny. 
Nikaragui I Innych państw mor
skich. Zarobione pieniądze poz
wolą zapewnić całkowitą opłatę 
dewizową pracownikom morza, 
wielkie środki skierować na po
trzeby socjalne 1 kulturalne.

A. PIPntAS

Stanął reaktor w Siłowni Ignalińskiej
Jak przekazała Agencji ELTA manie się reaktora pierwszego

telefonicznie inżynier grupy to; bloku. Przyczyną było uszkodze
nie kabla klucza awaryjnego za
trzymania reaktora z pomleszcze-

formacyjnej Ignalińskiej Siłoi 
Atomowej Laura Durslsanoj 
12 stycznia o godz. 22 minut ! 
nastąpiło automatyczne za trzy* nia pulpitu sterowniczego

szyny przeładunkowej. Przyczy
nę ustala się.

Innych uszkodzeń sprzętu nie 
była Sytuacja radiacyjna Jest

Spotkanie z I. Frołowem
WILNO. Na Uniwersytecie Wi

leńskim odbyło się spotkanie se
kretarza KC KPZR, redaktora 
naczelnego gazety „Prawda-  L 
Frolowa z filozofami 1 dziennika
rzami republikL Prowadził Je 
sekretarz KC KP Utwy J. Pale- 
ckis.

Podczas rozmowy odbyła się 
szeroka! wymiana poglądów na 
procesy przebudowy. Jakie to
czą się w kraju I republice, na 
to, jak lepiej wykorzystać do ich

naświetlania prasę i 
kl triasowego przekazu.

W spotkaniu udział wzięli 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu ZSRR ds. Oświaty Lu
dowej G. Jagodln, członek Biu
ra KC KP Litwy, profesor Uni
wersytetu Wileńskiego R. Pa- 
willonis, zastępca przewodni
czącego Rady Ministrów repu
bliki R. Ignotas, minister szkol
nictwa Litewskiej SRR H. Zabu-
Us. (ELTA)

O SZESNASTEJ SESJI RADY NAJWYŻSZEJ 
LITEWSKIEJ SRR JEDENASTEJ KADENCJI

! i  . y c l .  IWO S §  jjggg  g S S S P S

ższej Litewskiej SRR jedenastej «?[! W y 1
kadencji. U,ewskleJ SRR*

O POSIEDZENIU RADY SENIORÓW 
BADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR

15 stvcznla 1990 roku o godzi- (aL Giedymina 53) p p g j P ’ 
J  J  omachu Ra- posiedzenie Rady Sentoró* *»
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Podstawą prawidłowych decyzji—odpowiedzialność
(Dokończenie ze str. 1) 

a już  czas. Dlaczego czas? 
Dlatego, że jest już polityka, 
jest praktyczna praca nad 
realizacją lej polityki. W y
maga to rozumu, rozwagi, 
poszukiwań. Ale tymczasem 
tego nam wszystkim brak.
Nie odsuwani się ani od do
brego, co zaszło i zachodzi w 
kraju w ciągu tych lat, i  nie 
odsuwam się od tego, co 
jeszcze nie nastąpiło, od te- wiać. 
go, gdzie mamy poślizgi 
Wszystko rozpatruję

kołchoźników, chociaż koł
choźnicy zdołali mimo wszy
stko powiedzieć z 20 słów 1 
to przez przewodniczącego. 
Cała reszta, łącznie z hasła-

leczeństwa muszą stymulo- chłopstwu, i inteligencji. Tak dreptanie w  miejscu,
wać i stwarzać środowisko też powinno być- Ani jed- słusznie powiedział
do tego, aby ten potencjał ni, ani d rudzy n ie  mogą za-

| się rozwinął. Gdyż zespo- stępować siebie nawzajem,
ły pracownicze, w  myśl no- Powinny działać wspólnie.

Jak

Rzeczywiście, wszy
scy opuszczali i  rozpoczy
nała się rozmowa. Rozwa-

I wysokości mego urzędu, po- laliśm y wiele tematów, w 
łożenia, a  w  kontekście na- tym również niepodległości, 
szej ogólnej odpowiedzialno- Ile krajów  po upadku impe-

Iktoś
Iziemi litewskiej, że od 

tego dreptania cierpną nogL 
Gdy nadejdzie czas, by kro
czyć, trudno już  będzie iść.

N ie pomyślcie, że chcę 
narzucić jak ieś nowe w ę
dzidło, opakowane jedynie 
w  a trakcy jną  etykietkę. Nie, 
towarzysze, chcę, aby  dyna
m ika była inna, aoyśm y byli 
bardziej zdecydowani, abyś
my nie  zatrzym ywali się 
na  półśrodkach, abyśmy szli 
na  podstaw ie głębokich 
przemian. Trzeba ciągle 
myśleć, aby nie narobić 
szkód i potem  nie  zepchnąć

  J czym mówił sekretarz w ego ustawodawstwa, któ- M ój stosunek do inteligencji
I komitetu miejskiego par- re już się przygotowuje, jest znany, gdyż w  swej 
tli, zostały przywiezione tu  będą zainteresowane zdecy- działalności stale utrzymu- 
| z miasta. Ale czyniłem tak: dowanym posuwaniem się ję  z  nią kontakt, mam z nią
odczytywałem głośno hasła do przodu. W  myśl now ej us- liczne spotkania —  to in- 
1, potem proponowałem, aby tawy rada powinna otrzy- tegralny elem ent w  mojej 

| opuścić i zacząć rozma- mywać środki do swego działalności politycznej.
 1 budżetu, republika powin- Więc, mój drogi, m łody ro-

na według sw ych normaty- botniku, przemyślcie wszy- 
| wów otrzymywać do swego stko i nie bardzo ulegajcie 
| budżetu i  żyć, rozstrzygać cudzym namowom. W ydało 
| zagadnienia w łasnego roz- mi się, że nie  je s t to  wasze

■  | |   I woju. . Budżet związkowy stanowisko. Tak mi się wy*
 Iriów kolonialnych uzyskało natomiast powinien rozwlą- dało.

Tak więc, puszczono w  samodzielność i niepodleg- zywać zadania strategiczne, T ak  więc, p roces odnowy naszego społeczeństwa 
obieg tak wzniosłe pojęcia, łość? Samych tylko człon- to, co przekazały i uznały je st nam  potrzebny, ruszył, trudnej sytuacji. A le pro-
ja k  „wolność*', „nieppdleg- ków ONZ — półtorej setki, same republiki. T ak  musi Czy jesteśm y zadowoleni z  cesy będą się przyśpieszały,
łość". ..samodzielność**. Nie- A  ile spośród nich ma praw- się stać, gdy w  pełni zreali- ty c h . procesów. W  jednych  Rok 90 — to  rok decydu-
kiedy ao nich już się nie dziwą niepodległość? Od żujem y proces przebudowy rzeczach usatysfakcjonował, jący , rok odpowiedzialnych
wgłębiając. Po prostu pada- deklaracji niepodległości do naszego w ielonarodowego w  innych nie. Jedno  już decyzji na  wszystkich od-
ją słowa: wolności, niepod- autentycznej niepodległości państwa, 
ległości, samodzielnoścll jest ogromna droga. I cała Chcem y uniknąć powtórze- 
Przy czym stało się to  swe- niezwykle złożona więź czyn- n ia  tego, co z  nam i się dzia-
go rodzaju testem: jesteś ników. Czy niepodległość po- ło. A  dziać się to  może w
za wolnością czy przeciw? lityczna od razu przeksztal- w arunkach istnienia instytu-

I Jesteś za samodzielnością, ca  się w  autentyczną nie- tów, k tóre  pozwalały pow-
czy nie? Jesteś z? niepod- podległość i  samodzielność, stać i  kultowi, i systemowi armii, i  gdziekolwiek, ofcaza-
ległością? Jeżeli tak, to  je - w  lepsze życie? W cale nie. nakazowo - adm inistracyjne- ło  się, że nie w szystko od-
steś naszym człowiekiem. Żaden taki proces nie  zacho- mu, i  dyktatowi, i  dyktatu- pow iada wymaganiom cza-
Jeżeli zaczynasz zastana- dzi automatycznie podczas rze. Kluczem do rozwiązania su. Zycie zaczęło rozsta
wiać się nad. tym, to  już  uzyskiwania niepodległoś- tego problem u Jest rozwój w iać s iły  i  ludzi zgodnie z
| trzeba patrzeć, czy nasz. ci. O  wszystkim decydują dem okracji poprzez zaanga- ich  talentem , zdolnościami
W  ten sposób chce się nam konkretne warunki, sy- żowanie człowieka jako  go- i  możliwościami. A  przed-

— tuacja i  suma różnych czyn- spodarza do  procesu poli- tem  przecież ta k  n ie  było.
ników. W ięc’ myślcie- tycznego, poprzez now ą ro lę  Je d n i w ięc  pow inni odejść,

Jeżeli będziemy razem z  -rad. to  najw ażniejsze ogniw o drudzy zaś przyjść im  na
wami tylko w ypowiadali rozwoju procesu demokra- zmianę i wziąć odpowiedzial-

mozna znowu cofnąć jlę  święte słowa, od tego nic nie tycznego. W łaśnie to  robi- ność na  tym  zwrotnym  eta-
do tego. „Tak —  nie, ta k  —  przybędzie i n ie  posuniemy my. ple, gdyż m ają  do  tego  real
n ie- oto i  wszystko. W  ten  się daleko w  odnawianiu W reszcie pow iadają nam : ne  prawo, potencjał. Nie 
sposób znajdziemy się tam, naszego społeczeństwa. To n ik t nie  u ratu je  nas, potrzeb- tak  ła tw y je s t ten  proces,
gdzie byliśmy i nie  dalej. A  jest pierwsze, co chciałem ne  są  nam  partie, pa rtie,.pa r-  toczy s ię  on w śród walki,
mogą być nawet odw roty z powiedzieć. Drugie: moim tie, trzeba je  tworzyć, ina- W ięc  razem z  wami

|nastąpiło, a  drugie Jeszcze cinkach reform y politycz
nie. K iedy procesy przesz- nej 1 gospodarczej, łącznie 
ły  na  płaszczyznę praktycz- z federacją.
ną, gdy  zaczęły zahaczać ii 
te resy części kad r w  partii, 
zapewne i w  radach,

narzucić znane czasy. Od
chodzimy od nich, a  prze
cież manipulując tymi wznio
słymi, świętymi pojęciami,

 |A lę czyż dla osiągnięcia
[celów , jak ie  w ytknęliśm y 
sobie koniecznie trzeba bu
rzyć, rozdzielać KPZR, bu 
rzyć federację? N ie po
dzielam punktu  widzenia, 
żgodnie z  k tórym  d la  osią
gnięcia tych  celów  trzeba, 
n a  przykład, w ystępow ać z 
KPZR i ZSRR. Je s t to  m oje 
zasadnicze stanowisko. N ie 
chcę być natrętnym , ale 
proszę -wszystko przemyśleć. 
W idzę mój -obowiązek w  
tym , aby w  czas przestrzec 
przed ewentualnym i nega
tyw nym i skutkam i, jeżeli 
będzie inaczej. I jednocze
śnie  jestem  jednym  z  tych, 

real- k tórzy uw ażają, że w  ram ach
I now ej federacji trzeba osią
gnąć praw dziwą suw erenność 
zapisaną w  K onstytucji 
I ZSRR —  politycznej, gospo
darczej, n ie  mów iąc ju ż  o  
kulturze i  języku. Inaczej 
niczego n ie  rozw iążemy i 
nasza przebudow a zachły- 
snie się . Dlatego jestem

 | przeciw ny innym  propozy-
kom unistycznej pa rtii cjom, chociaż tak ie  podej- 

ścia zaczęto ak tyw nie oma
wiać- N arodziły  się one 
gdzie$ tu, podrzucono je  do 
Rosji 1 tam  ju ż  po toczyły się 
na ten  tem at rozmowy. Po
w inienem  powiedzieć i dla 
was, i dla Rosjan, dla  w szy
stkich: jeże li w kroczym y

towarzysze, jest na turalne. I 
tu  nie  pow inno być u nas 
naw zajem  -żadnych podej
rzeń; Przebudow a zastałą I 
m iasta, i zespoły pracow ni1

republiki na różnym  drogę podziałów, w tedy  j

|  wfnflrinił stratami. r w a n ie m ,w  naszym k ra ju  czej zginiemy. T o n ie  pa rtie  n ie  prowadzimy przebudo-
Kto w  kraju powie, że kształtuje się zrozumienie zapewniają losy państw a wę, a  nie  jakąś gadaninę, 

jest przeciwko wolności? głównego i zgoda w  głów- przy  całym  moim pojmow a- Czy wszędzie pójdzie 
Człowiek nienormalny. Kto nym. Istnieje ono i je s t niu  ich  roli. Tak, żadne spo- gładko? N igdy. Czy będzie 
powie, że term in „niepodle- obecne na  te j sali jako  odz- łeczeństwo nie  obchodzi s ię  toczyło się rów no i w  jed- 
głość", gdy chodzi o  pań- wierciedlenie consensusu bez tego. N a dow olnym sta- nakowym  tem pie na  wszy-
stwo, naród   je s t omylny ogólnozwiązkowego. A  mia- dium większej lub m niejszej stklch odcinkach? Nie.
czy buntowniczy? Nikt, na- now ide: trzeba odnawiać dojrzałości i rozw ijania pro* Przecież nie jesteśm y idea- 
turainie A le przecież po nasze społeczeństwo. N ie cesów politycznych, pow sta- listam i i rozumiemy to. Po- 
tym, gdy proklamowano poprzez drobny remont, nie ją  te  lub  inne prądy. s szukiwania, jak ie  prowadzi 
ha^ia, rozpoczyna się ich jakieś kosmetyczne zabiegi A le znam y dziesiątki się
realizowanie w  działalności — wymaga ono rew olucyj- państw, w  których  były n ie  lub  na jakichkolwiek odcln-
praktycznej. Ale oto, jak  nej odnowy. Wszędzie. Od- dw ie i  n ie  trzy, a  dziesiątki kach gospodarki narodow ej
przełożyć te szczytne hasła nawiać trzeba w szystkie sfe- partii, p rzy  tym  istniały na j-  naszej sfery duchowej
n a  politykę, na samn życie, ry  życia społeczeństwa, wszy- bardziej skończone reżimy
które zaczyna zmieniać się stkie struktury państw a i dyktatorskie. W ięc  czy ra-
stosownie do nich? N ie życia społecznego, wszy- tuje. liczba partii? Najgłów -
trzeba tu  niczego uprasz- stkie instytuty. N a podsta- niejszy je s t naród  ja k o  pod-
riat-. N iekiedy natomiast u w ie swego pięcioletniego staw owa osoba ^działająca,
nas rozważa się tak: pomy- doświadczenia, codziennej udział bowiem narodu w  pro-
śleć tylko, na w iecu ktoś coś pracy, po  rozważeniu i po- cesie politycznym je s t właś- poziom ie^w  różnej sytuacji czniem y rozdrabniać i rwać,
powiedział. N ie m M  tego głębionym przestudiowaniu nie  dem okracją. „Demos społeczno-gospodarczej i na- gdyż innej drogi n ie  bę-
na myśli, powiedział tak  wszystkiego, c o  przeszliśmy kratos" —  w ładza ludu . Czy i w et m oralno-psychologicz- dzie. Przecież federacja  —
sobie. Teraz, pdwiadają, jest w demokratyzacji, ,nie widzę, je s t to  • po prostu dla  oszu- ne j. Je d n i w  przededniu re- ló  jedna. 4 ro g a ' stosunków ,
taka modaT inaczej n ie  pój*, że-można byłoby coś w>pełni,, kaństwa „pospólstw a”, a r a  . fónp^^zmobillzowali zakład, federacja1 zachow uję,., na
dą za tobą. Mój status zobo- nie zmieniając, włączyć te- polityczna dla po lityk ierów ?. środki trw ałe, zainwestowa- makropoziomie, na podsta-
wiązuje nie dostosowywać raz  do procesu przebudowy. Z w ielkim  zatroskaniem  11 m iliard w  to  przedsię- w ie przekazania rozstrzyga-
się do takiego chóru, nie- Przede wszystkim powinna odbieram sytuację społecz- biorstwo, inni natom iast do- n ią  strategicznych zagad-

 | | — no- gospodar cżą w  kraju- p ie ro  do  tego doszli. Różna n ień  koordynacji, konsoli-
N iepokoi ona mnie, - podob- sy tuacja  startow a, stąd róż- dacji zasobów, po tencja łu  itd.
n ie  ja k  i całe kierow nictw o ne  podejścia, różne zadania Jeże li natom iast te raz  ro-
k raju . O kreśliliśm y kon- będą m iały zespoły. D late- zejdziem y się do  mieszkań
kretne  p lany na  ten  temat, go nie  trzeba, aby  dram a- na rodow ych i potem  będzie-

. .  rozwalania prowadzą Wóre k ig » Ją  p p a lc  w ny- o któiych macte pojęcie, I lyiowała gtaa -  z tej my oakali, jak to wszystko
r-rZ-ru eHrim ńiTnnHr nie dlatego nie  chcę. te raz  ich  przyczyny, ze k to ś na jak im ś powiązać, taka  sy tuacja  na-

Tak, wolność J e  czy la ^o d  stworzymy nowego. Je s t to  pow tarzać. W ystępow ał tu  k ierunku, gdzie m a w ięcej ruszy losy m ilionów  ludzi,
kogo. Jak ją  realizować, ty -  produkt naszej p racy  inte- robotnik i byłem  dośw iadczenia posuw a się  w niesie do  społeczeństw a

    ^  l-k tualnei i  oraktYcznei. przy zdumiony. Jak obojętne są  prędzej — an i dół. W  za- rozdżwięki. A  chłodek już
™  w s o ć E  oracy m u ‘“ V rad- ^ a d z y .  N a- sadzie patrzym y n a  to, co istnieje. O to m am  przed so-

y w et n ie  zamierza i  n ie  chce się dzieje, jako  na  poszuki- b ą . listy, kartk i, w  k tórych
Jeżeli jest zrozumienie, uczestniczyć w  niczym . A  so- w ania, w  tym  również w  przytacza s ię  fak ty  z  tuH rh

jeżeli mówimy, że trzeba cjalizm  — to  ustró j ludzi kw estiach działalności par- w ypow iedzi: że  oto  okupo-
zmieniać zjawiska podsta- pracy. D latego u  nas nasię- tii, je j przyszłej roli, now ej w aliście nas przez 70 lat,
wowe, to  je s t rozpoczynać pow ały odchylenia, że i w  roli. T o  w szystko jest nor- w ięc te raz  mówią, dam y wam

^wvidzte N k^nfe  dzieie sie 0(1 ,Tf onny  2?asnosti1' *to~ KC, i  w  radzie, i w  związku m alne. nauczkę itp. N a to  nie  zwra-
w  izolacji, pod w H anym sunków zaw odowym — w e w szystkich Rozwiązując problemy^ w  Cam  uw agi, je s t to  pospolity
kloszem, w sztucznie wy
tworzonym środowisku. Wol-I 
ność jednego przerasta

I wolność w ielu i trze-1

zależnie od tego, ja k  jest 
głośny, a  wymaga rozwagi.

Chociaż jest to  w  ogóle 
obowiązek każdego człowie
ka  —  rozważać.

nastąpić rewolucja 
szych umysłach.

N ie ulegając zmianie, 
zmieniając swego myślenia, 

odrzucając stereotypów,

jąc i  p racując w  zespole, i 
mieście, w  republice, i 
Związku, na  świecie? Be 
rozumienia tych wzajem
nych powiązań, bez poczu
cia jako organicznej części 
tego wszystkiego

do nowych form własności strukturach w łaśnie brako- ram ach realizacji polityki nacjonalizm . $ A le jeże lT w eJ-
i form gospodarowania, ot- Wało tego „demosu** — w ła-‘ przebudowy, m usim y być  dzie on  do polityki, w ejdzie
w ierając jak  najszerszą dro- dzy ludu. Oto widzę tran- szczególnie odpow iedzialni, jako  argum ent w  celu podej-
gę przed Inicjatywą, to  tak  sparent —  hasło przygoto- D okonujem y zwrotu, k tó ry  m ow ania decyzji, w tedy, to

bą uczvć ^  działać. Jeżeli mówi- w ane zapewne w spólnym  całkow icie zmieni nasz k ra j, w arzysze, oczekują nas naj-
Tnar*7p{ bvć nie m o ż eT W e my* trzeba decentralizo- w ysiłkiem  Sajudisu 1 jesz- w szystkie form y jego  życia, gorsze czasy,
ba też znajdować form v rea- ^ a ć  naszą ekonomiką, w  ta- cze kogoś: „Towarzyszu Gor- Będzie to  zupełnie inne  spó- D latego trzeba  zmienić
lizacji tej lub innel idei w  .. bowl®“  ogromnym baczow nie  konfrontujcie in- łeczeństwo. Jakże  w ięc  w szystko — 1 federację, i
ramach, konkretnego żvcia B P B I  ŝ stem  “dmlnl- teUgencJi z  klasą robotniczą- , musimy być odpowiedział- KPZR — w  te n  sposób, aby i-
konkretnego S S f L S a  str®cyJnoM kaiZf w yf ^  MówUem już, że nie  w yo- nil T ysiąckrotnie trzeba m y mogli rozstrzygać to,
Jeżeli nie rozmyślać, a  po teafi' zapewnić brażam procesu polityczne- w szystko ro?ważyć, zanim co  chcecie. A  jednocześnie
prostu p o S  l £  go funkcjonow ano gosiw- g0  w  k ra ju  socjalistycznym  podejmow ać decyzje, k tó re  n ie  kom plikować, n ie  spię-“  |iuu«pai. powie- n .u l t  t—1—  u  , .  *
trzem, to  sprawa ograniczy

i i do speku- przekazując pełnomocnictwa trzeba nie  tylko nie kon- w szystko są  w artości fun- starcza. Jestem  przekonany,
przede wszystkim zespołom frontować, ale też  nie  roz- dam entalne. N ie potrzebna że jeżeli osiągniem y tak ie

— —r ——   — ^ — 1 produkcyjnym, pracowni- dzielać ich. Znam sw e ko- jest nam szabla kaw ale  ryj- rozum ienie federacji i  now ei
■ . . ogę powiedzieć czym- Są one podstawą pod- rżenie i  jestem w ierny  te j ska — to  najgorszy  rodzaj roli KPZR, je j w ew netrznei

T - J S P F *  ° ? T ie '  spr^ ie'  S  rozpoczynali polityki, to  s if a jn T a w a n tu rl s S k ^ i
ro!™ayrialiś‘ dzi powinniśmy szukać w  moi dziadowie. Nasz ustró j nictwo, niedopuszczalne w  fem nych wszystkich o ra iw

| chozie. Tamg— ^ ^ ^ ^ e  prącovnilczpn. ^ ^ ^ y -  umożliwia realną obecność tak ich  zw rotnych rew olu- KP7R, to  zadow oli to  wszy-
-pizYr łtk ie  pozostałe ogniwa, struk- w  całym procesie polityćz- cy jnych  momentach, jak  stkićh 

1 y  aztauiiai, niż tu ry  naszego państwa, sp o - '  nym i klasie robotniczej, i niedopuszczalne jest Jako  że gdzieniegdzie ist

nieją nastrój realizowania I 
konstytucyjnego ustalenia o  I 
suwerenności 1 sam oo kreśle
n iu  aż do oddzielenia się, po
trzebna jest ustawa określa
jąca  mechanizm w yjścia tej 
lub innej republiki ze Związ
ku  Radzieckiego. I nie trze
ba uciekać przed postulata
mi żyda. Projekt takiej usta
w y Już czytałem. N iebawem 
pojaw i się w  kom isjach 1 
komitetach Rady N ajw yż
szej ZSRR. Myślę, jeżeli 
kw estia dotyczy Związku, 
oddzielenia się lub  nieoddzie- 
lenla, w stąpienia —■ je st to  
spraw a całego Związku, Zjaz
du D eputowanych Ludowych 1 
Jeżeli natom iast p o d c z a s z u  
wiązywania takich proble
mów stosować zasadę „k to  | 
kogo**, to  Już będzie nie  prze
budowa. T o znowu naw rót 
do tychże n ie zb y t'  chlubnej 
pamięci metod. W prow adzić 
porządek w  stanie na  w pół 
przyduszonym —  to nie  t o j  
N ie chciałbym  tego. ■

Taka ustaw a będzie, 
powtarzam: pozostaję przy
swoim punkcie w idzenia I  
będę wszędzie go udow ad
niał. Jeżeli zaczniem y naru  
szać więzi ludzkie, gospodar
cze, naukowo-techniczne, ku l
turalne, więzi n a  płaszczyź
nie  politycznej, na  płaszczyź
nie  partii, pow iem w a 
nieszczęście. S tracim y co n a j
m niej 10— 15 lat, a  niektórzy 
w  ogóle w ypadną na  pobo
cze postępu społecznego, h i
storii.

N ie zgadzam się z tym, że 
dziś mamy kryzys socjaliz
mu, kryzys św iatopoglądu 
kom unistycznego. Po prostu 
trw a przewartościowanie 
wszystkiego, następu je  prze
łom, k tóry  można zrozumieć 
i ocenić praw idłow o w  kon
tekście całej zw rotnej sytua
c ji w  rozw oju cywilizacji 
ludzkiej. C ały św ia t s ta je  się 
inny. I n ie  możemy n ie  zmie
n iać  się na  tym  św ietle , sta
now iąc jego  integralną, ba r
dzo w ażną częścią. Jeżeli 
musimy się zmieniać, to  po 
w inny  zm ieniać się wszyst
kie  instytuty, w  tym  również 
partia. KPL, w łączając się do 

.poszukiw ania  odnow y KPZR, 
może w nieść sw ój w kład 
zem  z innymi.

Tak więc, towarzysze, nie  
staw iam  kropki. Powinniśmy 
kontynuow ać w ymianę, 
zumieć jeden  drugiego. N ie 
myślę, .że trzeba krzyczeć 
alarm  albę, że o b s z e d ł  c 
rąbania  lin, n ie  m ając  an i 
kom pasu, an i wiadomości 
pogodzie i  w ypływ ać szalu
pą  na morze. T rzeba dobrze 
połapać się w  sytuacji, w szy
stko rozważyć, określić, 
trzeba  w ykorzystać, a  co 
rzucić ja k o  przedwczesne, 
niedojrzałe.

Postara jm y się  usłyszeć 
w zajem nie, porozw ażaj my.
Trzeba w ykorzystać szansę 
do  w spólnych rozważań: 
przecież jednocześnie w yru
szono na  poszukiw anie siły  
i w  dole, i w  ogniw ie śred
nim, i n a  najw yższym  s 
blu. I te  poszukiw ania, tę 
historyczną szansę trzeba  w y
korzystać w  in te resie  w szy
stkich narodów  naszegb k ra 
ju , w  in teresie  socjalizm u. A 
uw zględniając ro lę  naszego 
kraju , w szyscy na  św iecie są 
zainteresow ani —  nie  tylko 
politycy, a  narody  —  tym, 
aby  nasza przebudow a doko
nała się i zwyciężyła. T o 
znaczy, że pow inniśm y być 
dziś i bardzo odpowiedzialni, 
i bardzo zdecydowani w  o- 
siąganiu naszych celów . (O- 
klaskl).

W  spotkaniu uczestniczyli 
członek Biura Politycznego, 
sekre tarz  KC KPZR W . Mle- 
dw iediew, członek Biura Po
litycznego KC KPZR, p ierw 
szy zastępca przewodniczą
cego Rady M inistrów  ZSRR 
J . M aslukow, sekretarz KCl 
KPZR, redaktor naczelny ga-l 
zety „Praw da" 1. Frołow.

(TASS)

W Ministerstwie 
Finansów ZSRR

POBYT RAISY GORBACZOWEJ W W ILNIE
WILNO, 13 stycznia. Za

stępczyni przewodniczącego 
Zarządu Radzieckiego Fun
duszu K ultury R. Gorbaczo
wa dokonała krótkiej prze
jażdżki po stolicy Litwy, 
Gość zapoznała się z  kościo
łem św. Piotra 1 Pawła — 
jednym z  najcenniejszych 
zabytków barokowych w 
Związku Radzieckim. R. Gor
baczowa podziwiała wnętrze, 
udekorowane dwoma tysiąca
mi płaskorzeźb, rzeźb, pan- 
neau, z  których każda Jest 
unikalna i stanowi odrębne 
dzieło sztuki.

Na widok orszaku dostoj
nego gościa, do kościoła 
wstąpili przechodnie, z któ
rymi zawiązała się rozmowa. 
R- Gorbaczowa podzieliła się 
wrażeniami z  tego, co zoba
czyła, przypomniała podróż 
na Litwę 10 lat temu. W il
nianie serdecznie zapraszali

ją  do obejrzenia innych pa
miątkowych i d rog ich ' dla 
każdego mieszkańca miejsc 
historycznych miasta.

R. Gorbaczowa odwiedziła 
pracownię grafika, znanego 
mistrza fotografii R. Dicha- 
wicziusa. T en w ychowanek 
instytutu Sztuk Pięknych 
zilustrował około setki w y
dań, w  tym u tw ory autorów  
litewskich 1 zagranicznych. 
Największe uznanie przynio
sły mu jednak fotografie, u- 
trw alające piękno otaczające
go świata. Rzadkością stała 
się w ydana trzy lata temu 
księga fotografii „Kwiaty 
wśród kwiatów", w  której 
autor opiewa kobietę, jako 
w spaniały cud przyrody. Fo
tografią pasjonuje się rów
nież jego żona W aleria.

R. Dichawlczlus poprosił o 
przekazanie słów wielkiej

wdzięczności M. Gorbaczo
wowi za jego  działalność w 
dziedzinie odnow y naszego 
społeczeństwa. Podkreślił on, 
że głębokie zmiany, jakie  za
szły w  naszym życiu, wyz
woliły plastyków, twórczość 
z  sytuacji absurdu, uwolnił 
ich um ysły 1 serca. Budzi to  
nadzieję, że twórczość będzie 
szczera, przeznaczona dla 
człowieka. N a znak głębokie
go szacunku w obec R. Gor- 
baczowej i M. Gorbaczowa 
mistrz fotografii podarował 
album fotografii.

R. Gorbaczowej tow arzy
szyła zastępczyni przewodni
czącego Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskiej SRP. 
W . Klikunlene.

R. Gorbaczowa w pisała się 
do księgi pamiątkowej Li
tewskiego Funduszu Kultury.

(EUFA)

NA WADZE-WAG0NY
Na ostrzegawczy sygnał loko

motywy mistrz Wyt(lutas Petru- 
lia włączył pulpit sterowniczy. 
Koła wagonów z wolna odliczały 
złącza czynowe, a na niedużym 
ekranie zaczęły się zjawiać kolej
no liczby: 59, 65, 64... Niemal 
jednocześnie ożyło podłączone do 
pulpitu urządzenie drukujące, 
które powtórzyło te liczby na 
taśmie papieru. Utrwalono też 
na niej godzinę 1 dzisiejszą datę. 

, — Liczby te oznaczają wagę 
każdego z wagonów, załadowa
nych cementem — objaśnił mi 
W, Petrulis. — Po wyładunku 
ponownie zważymy Już puste 
wagony 1 w ten sposób będzie
my dokładnie wiedzieli, Ile ton 
cementu przybyło pociągiem z 
Akmeno.

Rozmawiamy z nim W niedu
żej dyspozytorni na szczycie wie
ży, bezpośrednio sąsiadującej z 
bocznicą kolejową, którędy

właśnie przybywają pociągi
towarowe z ładunkami do Wi
leńskiego Zakładu Domów Pre
fabrykowanych. Za Uczone mi
nuty cały skład został zważony 
3  sama procedura nie wymaga 
zatrzymania się, pociąg jedynie 
zwolnił bieg.

Każdego miesiąca pod adresem 
zakładu przybywa około 90 wa
gonów z Cementowni Akmeń- 
skiej. Do niedawna jeszcze mu
siano polegać jedynie na licz
bach wskazanych w listach 
przewozowych, a o zważenie 
kontrolne prosiło się bądź kole
jarzy, bądź sąsiadów z „Piasty", 
gdzie była waga mechaniczna. 
Obecnie zaś żaden wagon nie 
ominie dokładnej wagi elektro
nicznej. Lżej jest wytwórcom, 
nie ma też powodu do konflik
tów z  dostawcami.

Modest SZEJNBERG

Jeszcze jeden partner 
do współpracy

Wieloletnie kontakty przy
jaźni łączą Instytut Zoologii 1 
Parazytologii AN Lit SRR z 
naukowymi placówkami w Fol- 
sce. Szczególnie ścisłe konta
kty są z Instytutem Parazyto
logii PAN, z którego pracow
nikami opracowywane są wspól
ne tematy naukowe.

Ostatnio do placówki litew
skiej przybyła doktor Zofia
Brudnias-Graczyk prezentująca 
Instytut Biologii Doświadczal
nej w Warszawie.' W ciągu ty
godniowego pobytu będzie ona 
Interesowała się zagadnieniami 
naukowymi, nad którymi pra
cują przyjaciela litewscy, Ćo 
prawda, informacja naukowa 
| między obu Instytutami -była 
Już wymieniana — obecnie nau
kowcy obu placówek liczą na 
regularne wymiany specjalistów. | 

Inf. wL

Ministerstwo Finansów ZSRR 
za zezwoleniem Rady Ministrów 
ZSRR dokonuje emisji na 16 lat 
— od 1 stycznia 1990 r. do 1 
stycznia 2006 r. — państwowych 
zobowiązań skarbowych ZSRR 
dla rozlokowania wśród ludnoś
ci na ściśle dobrowolnej zasadzie 
przez Instytucje Banku Oszczęd
nościowego ZSRR z  wypłatą do
chodu w wysokości 5  proc rocz
nie. Warunki emisji państwowych 
zobowiązań skarbowych ZSRR pu
blikuje się niżej.

WARUNKI EMISJI 
PAŃSTWOWYCH 

ZOBOWIĄZAŃ 
SKARBOWYCH ZSRR 

^ 1 .  Państwowe zobowiązanie 
■karbowe ZSRR wydaje się na 
j 16 lat — od I stycznia 1990 r. 
Ido 1 stycznia 2006 r. na sumę 15 
mld rubli z wypłatą dochodu w 
wysokości 5 proc. rocznie.
I Z  Państwowe zobowiązania
skarbowe ZSRR są papierami 
wartościowymi na okaziciela I 
rozlokowują je  Instytucje Banku 
Oszczędnościowego ZSRR tylko 
wśród ludności na ściśle dobro
wolnej zasadzie. Tryb Ich rozlo
kowania ustalają Ministerstwo
Finansów ZSRR i Bank Oszczęd
nościowy ZSRR.

3. Państwowe zobowiązania
skarbowe ZSRR emituje się o 
wartości 1000, 500, 100 i 50 rub
li. 1000-rublowe zobowiązanie
skarbowe jest zobowiązaniem za 
podstawowe wartości, a zobowią
zania skarbowe wysokości 500, 
100 I 50 rubli są odpowiednio po
łową, jedną ddesiątą i  jedną 
dwudziestą zobowiązania 1000- 
rubłowego.

4. Państwowe zobowiązania 
skarbowe ZSRR emituje się w 
osobnych kategoriach po 150 
min rubli w  kategorii. Każda ka
tegoria składa się z 150.000 zo
bowiązań 1000-rublowych, mają
cych numery od 000001 do 
150000 łub odpowiednie ilośd 
zobowiązań innych wartości.

5. Dochód z państwowych zo
bowiązań skarbowych ZSRR wy
płacają instytucje Banku Oszczę
dnościowego ZSRR corocznie na 
podstawie kuponów tego zobo
wiązania w następnym roku po

nabydu zobowiązania. Tónźi 
pokrycia kuponów na«tw l r**ł 
roku I stycznia P°czynająe~,* 
stycznia 1991 r. Kupony sSggfl 
od zobowiązania skarbowego^?! 
uprawniają do otrzymani* &
chodu.

Przy sprzedały paftnwfSK 
zobowiązań skarbowych. 
ściąga się różnicę kursu, 
wysokość zależy od czasu 
nabycia w ciągu roku | £§& 
Je Ministerstwo FlnanaóijP 
w uzcodnienlu z BankiM^H

odcina się jego kupony! 
odpowiadającej liohlęiglBH

lat, k s upłynęły od iffl

6. Państwowe zobdwflBB 
skarbowe ZSRR wykupajM^J 
tucje Banku O szd^dnagH B 
ZSRR u Ich posiadaczy;-jpggjjffi 
Jąc od I stycznia 2001 rgaW 
wiązania podlegające!
niu określają doroczne,gaj-Z 
nia umorzenia. TermlnyfSJjy* 
ustala Ministerstwo ] Rignjffl 
ZSRR. Na podstawie i  p*n**. 
wych zobowiązań skarb™® 
ZSRR, które zostały w y ftś jB  
do umorzenia, opłaca ślę ich 
tość nominalną i kupony^
czając kupon roku, w której__
bowlązanie to podlega wnfiSB 
niu. Kupony następnyć^^^B 
Podlegają opłacie. W panS  
ku, jeżeli posiadacz zobawfH^ 
które zostało umoraąie, 
sza go do opłaty, ma o n *  
do dalszego ■—yskl— ~|M |L 
dów na podstawie kuponS 
zakończenia terminu w ażnd  
bo wiązania.

7. Państwowe zobow^H 
skarbowe ZSRR, które Di«s^V 
umorzone, wykupują J  lo^^H  
Banku Oszczędnościowęfg  
poczynając od I stycznia 2ms

B. Państwowe 
skarbowe ZSRR razeioH ki^  
nami można zgłosić do wykuifc 
nia 1 otrzymania z nich (facfcih 
do 1 stycznia 2008 r. Po ujAMl, 
tego terminu zobow ląza^^H  
moc. 1 nie podlegają opł«& B

9. Państwowe zobowf^M 
skarbowe ZSRR 1 dochód ą ł e  
zwalnia się od podatków 
wowych.

R E H A B IL IT A C J A :J  
C O  Z R O B IO N O ?  U

Korespondentowi ELTA o po- często w sprawach nie •Jmi I  
wiedział o  tym przewodniczący nych, kiedy skazany zostaFaB 
Sądu Najwyższego Litewskiej
SRR Jonas Mlslunas.

■ Jak wiadomo, w Sądu, w !. . ' r 1 nfstnrntwa Snnw ’
rchtwaaB

Najwyższym dokonuje się ; 
wizji spraw karnych, na 
rych jpodsjawie obywatele 
11 poddani1 represjom' w trybie

nisterstwa Spraw 
L IT  Litewskiej SRR.
U ;  '  W  Sądzie NaJwyższy&So* 

lano grupę z  sędziów, d o n o n  
S g  pracowników tedinlc2nych !̂3V 

E S ® ®  wojskoweso. Przyjęta «a “ J 5 “ oh’ k' t ’ P” ! *  
29 września 1989 roku Ustawa *
„O rehabilitacji osób, skazanych 
za niektóre czyny" znacznie u- 
łatwiła proces przywracania spra- | 
wiedliwoścL W  roku ubiegłym 
przed przyjęciem ustawy-zrewido
wano sprawy i zrehabilitowano 
253 osoby, po przyjęciu ustawy 
do końca roku — 2518 osób. W I 
ciągu tygodnia średnio wydaje I 
się ponad 120 świadectw^ 
habilitacji.

^^Bydaw onie nie jest i

archiwalne sprawy karne. 9 ba  
| pracują z wytężeniem,A* S  

ty. Ułożyły się rzeca»M ^H  
kty między Komitetem BofM 
czeństwa Państwowego 
sterstwem Spraw We^^H 

I nych.
■  Wśród represjortowanj^^H 

również tacy, którzy «  
■wojny pomagali hltlerowi 

rrealizowaniu zabójstw Bi 
cywilnej albo zabijali i detar 
wali rozboju w latach powgsi 
nych. Takie osoby nie mogrlp!

pracą techniczną. Po otrzymaniu zrehabilitowane. W  rakn-1
podania w sprawie rewizji \ łym z tych przyczyn n : zreh*
chi wach Komitetu Bezpieczeńst- litowano blisko 20 osóbJ 
wa Państwowego należy zażądać Wpływa coraz wiece fa  
sprawy karnej. Może to być W przededniu Nowego Rtin I

ROZMAITOŚCI
^  Ten 24-metrowy „wąż” jest 

nowym wynalazkiem firmy 
„Renaut*. Ostatnio pojawił się 
on''na ulicach Lyonu. „Megabus" 
— tak go nazwano — może bez 
ciasnoty l ścisku zmieścić ponad 
200 osób. „Węża" podzielono na 
trzy częścL Taka konstrukcja 
pozwala dokonywać najbardziej 
skomplikowanych manewrów 

* na najwęższych uliczkach. _J Pragnienie by upodobnić
się do białoskórych gwiazd fil
mowych Hollywoodu spowodo
wało niezwykły popyt na roz
jaśniające kremy 1 płyny wśród 
kobiet malijskich. Na miejsco
wym rynku od razu pojawiły 
się ‘„cudowne** preparaty mają- 

zaspokoić potrzeby modnlś. 
to na ulicach Bamako poja

wiły się „białollce” tubylki. Ale 
często zamiast uśmiechu szczęś- 

twarze Ich noszą piętno der-

•J» Codziennie ponafl inyl 
lometrowa kolejka . ustawffflK 
do mieszkania Juw onm ^H  
mlonga we wsi KikumaiMj^H 
Ugandzie. Staruszka snsoliśw 
bezpłatnie udziela wtzjślP 
chętnym lekarstw, IctóregjK 
mówi sama, ratuje przsd^H  
stwem nieuleczalnych dStrtk • 
tym również AIDS. Ale, jsk 
llło ministerstwo zdrow w r I 
ju, „cudowny środek" spo 
ny jest ze zmieszanych^ 
nej proporcjL. piasku j H

Chorzy ślepo wierzą OT 
nie. która oświadcza, j H  
ją  Bóg, aby leczyć ludzfc^^ 
straszliwych chorób. Odtą$4M 
w staruszce przeoudzi(wk I 
boży" dom jej odw ie^^^H  
nad 20 tysięcy osóbi O epA l 
ogółem zażyli Już 50 to n ^ jr^  
go „leku", który wygląda^H 
przypomina po prosttnB*?*1 
błoto uliczne.

♦J* Budowniczowie . ZOO' 1 
Melbourne, którzy um leśt^JJ 
ryli nie w klatce, 
llerze, wkopanej do i  oen 
głębokość 5 metrów, nie n

lę nia*- 1

Francja. Patrząc 
kształcie korka od T«iwp»M, 
można rzec; te  reklama wyro- 
* >w wytwórni win szampańskich 

o Pranej 1 jest na wysokości w 
sensio bezpośrednim j przeooś-

Pot AFP— TASS '

się,
pleczeństwa dl 
napaści padły 
których wda 
zwiedzający 

27-letnl młody cztowWBJ 
koczył na dno w alierj^^^H  
bić wszelkimi przedmiott^^| 
kle trafiły mu do ręki, 9** ?  
kowicie oszołomione tyw 
rzęta. Najwięcej ~ ucierpiałJJJJ. 
o imieniu Betsy, k tó r y j^ ^ ^  
kami przerażenia ukrył^^__ 
zagłębieniu, pizew ldzl^^H

Jak powiedział telefori^J 
przedstawiciel ZOO, w yd*^, j 
to potwierdza, jak I dobi^_ 
mądrymi zwierz^taml|^^^V 
le. Goryl • ważący >|l0 W 
trudu mógł się rozpraw^^^H 
llganem, który po w yję^^Ł l 
klatki został ptzewięzIpWjr 
niki psychiatrycznej

Według donlesia^^H 
1 TASS przygflflK 

Jerzy MICHAJŁOJ^T



^ c l z  E R W O N Y  S Z T A N D A R "

W działaniach kierować się 
[realiami, a nie schematami

Hak Jol komunikowano, 11 stycznia w wileńskim Domu Prasy 
odbyło się spotkania M. Gorbaczowa i  przedstawicielami IntcU- 
gęocjl twórczej 1 naukowej republiki.

Ljjumiem wiele spośród tego, związane Jest z demokratyzacji],
usłyszałem, powiedział M. jawnością, wypełniającą całe

ggjjpbw, i niepokoje, 1 zatro- społeczeństwo I wszystkie sfery

tych ostatnich było t 
W K  mało. Widzę tu  Już jaw- 
fpsztaHowaną, te  tak po- 
5gg[ większość, dlatego więc 
gpfo»v z trudem toruje drogę, 
leieli toruje, to od razu mir 

'  ii»dają: dosyć, wszystko Jesl 
f®. Kmft Właśnie to „wszyst-l 
W  nam jasne" mnie naj- 

absorbuje. Oto co po- 
• S r . u n  otwarcie. Mam ta- 
]9E fltenle. te  ktoś chce na- 
^  profesorski schemat ty- 

łyd  u, całemu narodowi 
realiom, bez których. Jak

*jdoino, nie ma ani nauki, ani wĘL,—I-----
pizyczynowo-skutko- dać konstruktywne uklerunkowa-l 

Lb. Niepokoi też pewne nie- nie. Powinniśmy o to troszczyć 
*^nlenie priorytetów, bez cze- się nieustannie. I naturalnie, do- 
•g o g ó le  niczego nie sposób szliśmy do tego, te  w naszym 

ocenić — ani w prze- wielonarodowym państwie nic 
ani w teraźniejszości, ani nie zrobimy, Jeżeli nie zajmiemy 

Jgfliozować na przyszłość, się. federacją, sytuacją narodów, 
S C .  te schematy odczuliśmy ich losami. Jeteli nie zrozumie- 
-jKólnie mocno za czasów my tego fenomenu: ogromne, 
9E£wynajdowano je, nakła- wielonarodowe państwo, setki 

społeczeństwo 1 oto już narodów, kultur, języków I dęźr 
Zńt postać wroga. Inne atry- ka sytuacja, w jakiej znalazło się 

totalitaryzmu, a społeczeń- wiele spośród nich.
-o  wpycha się do pożądanego Wszystko to płynęło z żyda 
jjijjfltu. Tam zaś, gdzie to się i zostało odzwierciedlone w na- 
a udaje, lecą głowy.. Najważ- szej polityce. Oto dlaczego tak 
tjse. ie  Jest schemat długo głowiliśmy się nad kon-
Obawiam się, że właśnie sche- cepcją, która znalazła swój wy- 
U ukształtował się również tu, raz w platformie KC KPZR w 
, fajfi-h profesorski eh, przy kwestii narodowośdowej. Wiem, I 

Im  został oparty na najświęt- te  nie u wszystkich jg—  
uczudach. Nie obrażaj d e  c}ziła [

wasze rozmyślania, życii tego społeczeństwa 
właśnie polega na tym, aby 
wszystko wyprowadzić i ukie
runkować na człowieka. Właśnie 
to stanowi założenie naszej kon
cepcji przebudowy. Toteż pow
tarzam, założenie z jak najak- 

dósyć, wszystko Jest tywnlejszym I bezpośrednim u- 
działem samych ludżft —■ ucze
stników tego procesu. Dla mnie 
osobiśde był. to poważny wy
bór zarówno Jako dla polityka, 
jak też komunisty. Teraz nie 
wolno od tego się odseparować. 

Teraz pobudziliśmy, powołali- 
których. Jak śmy do aktywności ogromne 
' nauki, ani siły. Koniecznie trzeba lm

,v .    entuzjazm/ Ponieważ
rozmowa od serca, jest to centralny punkt wszyst- 

^ 'rozważał z wami otwarcie kich dyskusji na ziemi litewskiej

pewne omówić go obszerniej. 
Powiem od razu, te  dla mnie 
punkt starej konstytucji, wszy
stkich naszych konstytucji, gło
szących, te  nasze republiki 
związkowe mają prawo do sa-

 . mookreślenla, pod względem po-
Od tego nigdzie się nie odej- litycznym jest zasadniczo ważne.

g a li eksploatuje naturalne 
mecie uczuda: poczude naro- 
^ . człowieka. ojczyzny, ma- 
t) ojczyzny, tego wszystkiego,

J  tym trzeba się liczyć.
Ale na tym w żadnym wypąd- 
i ide wolno spekulować. Zaw- 
c oceniać przeszłość wy
ssie w kontekśde konkretnej 
Ora, epoki, jej ruchów. Po- 

jak 1 dzisiaj

) powiedz!e-Kledy oceniam 
liście,' wydaje n f H ^  
nym stopniu walczyde 
trakami Walczyde z pi 
dą , o której teraz dużo mówimy 
1 której nie akceptuję, podobnie 

, _ j _  jak i wy. 1 partią, i  naród, my
p a m t  politykę, niezawodną, odchodzimy Już od tej pizeszło-

"owo masadnloną tylko w zdecydowanie zrywamy z
^hrypadku, gdy będzie się nią. "Co prawda, niektórzy w
Bajta z obecnymi realiami. Je- ogóle nie chcą z nią się rozsta-
tHi a ł  ta polityka tylko pod- wać.
ćwydła naturalne pragnienie Niemniej wybór w  kraju został
" ■ jc l ie e  zbudować na tym dokonany: by wyjść, z tej

do własny schemat, we- przeszłości na szeroką drogę dy-
żyde do prokrustowego namlcznego rozwoju, odrodzenia
;ó schematu, to myślę, te  narodu, ba ju . Właśnie w swych
to kdejnet nieszczęście, argumentach ciągle powracacie

U jie  nieszczęśdel do przeszłośd. Już Ją oceniUś-
Dopiero zaczynam rozważać 1 my, budujemy drogi przed sobą,

ą spleszde z rozpalaniem wy zaś ciągle jeszcze wojujede
mszy, śledźcie tok myśli, j  tą  prypuTirutrią, Ale co naj-
myśleć, wiece się zakoń- niebezpieczniejsze — ten czy ów
emocje trzeba pozostawić już zaczął walczyć również z
o  1 aktorom. Tam to przebudową. I chce wyciągnąć
ko pasuje. Ale, gdy cho- wniosek, te  przebudowa nie da

 losy kraj u, narodu, o odpowiedzi na pytania, jakie po-
•nptkle wzajemne powiązania, stawiło życie, w tym również w
“ ’™£a w widzieć rea- sferze stosunków międzynarodo-

Właśnie wtedy kończy się wośd owych. W  związku z tym • 
aUfizyka. W metafizyce naj- do obiegu puszcza się wdąż nó-
~mejszą rzeczą są schema- we argumenty,

im aliśm y Ją do kołcho- Ą  jakież niepokoje, rozgory-
_byfc gdzie, o wszystkim oenie i niepewność przyszłości

, Tłede -  kompetencje tego wywołały te „argumenty" wśród
gjtonnm zwalniają mnie z ta- wielu ludzi na Litwiel (Ożywie-

powiem, rutynowej nie na sali). Spokojnie, spokoj-
» w n  .  .  nie •— czy są one uzasadnione
*fee*do polega na tym, te  lub nie, ale one są, to również 
1 *  P1® żyć tak. fakL A jest też inna droga. I

Musi się odnawiać.. W e moje głębokie przekonanie po* 
“*■ lega na tym, te  droga do suwe-

rennośd politycznej, do nieza- 
E 9  , - 7T—■ ;  nadbudowa wisłośd gospodarczej, do rozwo-
Wst dachowy, fateracja, ar- Ju kulturalnego, zachowania

.wzystto powinno się od- wszystkich tradycji jest tylko
T ™  *° zobaczy'  Jedna — poprzez konstytucje su-

r«łnmende programowym werennych państw zjednoczo-
bK  D?lculllent. ten i- * nych w federacji. A wiede, coMtonrczaj potrzebny. Dla- to jest federacja?

^5. y??w! ^ ny Gło»y na sali: Wiemy, wiemy.
^M arychi podejść, zdefor- M. Gorbaczow: Skąd wiede,
S ?  tnłint ' staUnoy”J leJ przecież Jeszcze nie żyliście w
SSg&totalUaTnego państwa, niej. Wiemy, te  Litwini to  na-

ród powściągliwy. Ale gdzie to 
nie dawał mu ani tle- wszystko tak prędko łacz-

Dętego mhno de- nie z pluralizmem poglądów, gdy
i Sow iad^^ L  ProS1̂  was, abyide wysłuchali

trzeba sniknć, moich dowodówl Skąd '
dejrzllwość w rozm 
warzyszami, którzy tu przyjecha
li i reprezentują KC KPZR, Ro
sję, różne republiki, Moskwę, 
czy Inne miasta? Przedeż to są 
wszyscy szczerze zatroskani lu
dzie, myślący o tym samym.

l l l l J p i i i  » P“ "*=  d«inllvroK V
wkraczając na dro- warzyszami, którzy tu przy

> * n i H B  społeczeń- 
~  myślał Lenin, jest to 

j ł 7?°*ć narodów, jest to 
i,1“W pracy. Nie —l i 1 wy -  jak mariy kroc^Z do 
•p Cho drfn™^ l? 1 przodu- 150 praodu — ale razem.
1 Prm^lu!™ .6 81,50 Odizolowanie się — to pozor-
1 . razcm z  nle- k««*ące marzenie. Jesteśmy
Sf i j o d r o d z e n i e  leni- za samookreślenlem aż do od-

to r^epcjl socjalizmu dzielenia się. W  związku z tym

polecono opracować projekt u- 
stawy o mechanizmie realizacji 
prawa przez każdą republikę. 
Taki projekt Już istnieje 1 zo
stanie przekazany do konsulta
cji ogólnozwiązkowej I zgłoszo
ny na referendum. Badzie to do
tyczyło wszystkich narodów.

Jeżeli ktoś w sposób bardzo 
uproszczony myśli, te  oto dziś — 
Jutro odbędą się wybory, zble- 
rzecle się, przegłosujede I od 
razu wystąplde ze Związku Ra
dzieckiego, to nie jest to poli
tyka. To coś niepoważnego. 
Przecież w takim wypadku trze
ba będzie rozwiązywać proble
my ze wszystkimi republikami, 
z państwem. A co robić z ludź
mi, którzy zechcą wyjechać, je
śli odłączade się? Kto im, po
wiedzmy, zapład za mieszkania, 
jakie tu  pozostawią, kto zapro
ponuje nowe stanowiska pracy? 
Jest to proces bardzo głęboki, 
bolący 1 poważny. Prawo kon
stytucyjne istnieje, natomiast 
mechanizmu nie opracowano. 
Nic nie wyjdzie z przebudowy, 
jeteli nie załatwimy tej kwestiL 
Ale osobiśde jestem za jej roz
wiązani fem w ramach federacji, 
gdyż inaczej zetkniemy się z ta
kim zaostrzeniem się stosunków 
ludzkich, że cofnie to wstecz ca
ły Związek, każdy naród, przy
niesie ogromne straty. I dlatego' 
trzeba posuwać się powoli, ale 
zdecydowanie, nie wyskakując 
do przodu. Początek został już 
zrobiony: w Radzie Najwyższej 
bliskie są rozwiązania kwestie o 
ziemi, o własności. Następnie na 
swoją kolej czeka ustawa o po
dziale kompetencji organów 
związkowych 1 republikańskich 
Wszystko powinno być dokład
ne, a nie tak, jak teraz: repu
blika może podważać najwyższą 
ustawę, natomiast najwyższa li
sta wa „włazi" do spraw, które 
można załatwić na szczeblu rady 
wiejskiej.

Będziemy bardzo aktywnie 
kroczyli do przodu, nie burząc, 
nie zagrażając podwalinom na
szego Związku, nie wzbudzając 
wzajemnie podejrzeń. Spójrzde, 
Jak zaniepokoił się cały kraj i 
Przebudowa rozwija się, wszyscy 
dążymy do demokracji, suweren
ności, a czego, powiadają po
trzebują Litwini? I zaczynają mó
wić: nie może przedeż być, aby 
naród był za taką drogą. Naród 
jeszcze powinien się zorientować 
i; naturalnie, zrozumieć, gdy się 
powie mu, co ma jeszcze prze
żyć, co go oczekuje w takim wy
padku. Będzie myślał. Oto dla
czego jestem za drugą drogą. 
PowinnUde wiedzieć o tym mo
im przekonaniu. Powinienem zro
zumieć bieg waszych myśli, ale 
tak samo również powinniście 
wiedzieć, z kim made do czy
nienia. Ostatnio mówiono mi, że 
obraduje Sejm Sajudisu i brzmią 
na nim takie słowa: Powinniśmy 
mówić, te  popieramy linię Gor
baczowa, natomiast realizować 
swoją własną.

Głosyt Nieprawda! Jestem 
członkiem sejmu, tego nie była 

M. Gorbaczow: Dobrze. Cie
szę się, że temu zaprzeczade. 
Jeżeli będzlede oddawali losy re
publiki w ręce takich „polity
ków z  podwójnym' dnem", to 
czekają was dężkie próby. Są. 
to ludzie, którzy ponad wszyst
ko stawią swe ambicje i  nie
udane aspiracje karierowlczow- 
skie lub derpiący na nostalgię 
po pizeszłośd. Więc czego chce
cie? Młody chłopak na placu 
przed pomnikiem Lenina powie
dział; Wolnośd, Michaile Sier
giejewiczu, chcemy. Normalne' 
pragnienie. Chcede być wolni, 
towarzyszko Prunsklene, ja  rów
nież. Oto spotkaliśmy się z wa
mi 1 żyjemy w jednym zespole, 
i powinniśmy się liczyć ze sobą. 
Ograniczamy tym naszą wol
ność? Oczywiśde. Bo jak Ina
czej w ogóle żyć? Jak inaczej?

Kiedyś miałem rozmowę z pa
nią Thałcher, bardzo gorącą po
czątkowo. Wtedy wyjaśnialiśmy 
wzajemne stanowiska. Przypom
niałem znane słowa Palmersto- 
na, te  Anglia nie ma wiecznych 
wrogów 1 wiecznych przyjaciół, 
ale ma wieczne interesy. Jak 
więc postępować w tym świede, 
w którym korzystamy ze wspól
nej przyrody, zasobów, mórz, o- 
ceanów 1 dążymy do zbliżenia? 
Nie ma nic innego, jak przyzna
wanie • każdemu narodowi prawa 
do jego wyboru, znajdowanie 
równowagi Interesów, podobnie 
Jak trzeba ją znajdować w ze
spole, w rodzinie, wśród kole
gów i w waszej republice. Wolna 
Litwa, niepodległa Litwa jest to 
jednocześnie Litwa włączona do 
tej lub innej wspólnoty. Czyż 
byliśde bardziej niezależni, gdy

było tu 57 proc. zagranicznego I 
kapitału? Czuliście się bardzo 
niezależni? Co to byt za litewski i 
raj. Jeżeli Litwini z niego w ył 
Jeżdżall. Po prostu rozmyślam a  
wami: możecie przedeż wejścl 
również na tę trudną drogę 
łamać, burzyć, wymierzać n 
dze, co więcej — granice. 1 

Czy nie lepiej skorzystać zl 
go wszystkiego, co zostało 
gromadzone, pozbyć się tego, 
zatruło nasze dusze I nawet i
warło piętno na naszych stosl___
kach? I kroczyć razem do przo-l 
du, umożliwiając sobie nawza
jem rozwój. Pamiętam, nie tylko 
po wojnie, ale już w latach 
sześćdziesiątych przyjeżdżali do 
nas Białorusini i Litwini, aby 
zarobić na ziarno, aby było cog 
jdść i  zasiać. A dziś LitwaJ 
spójrzde, jakże ma inne oblicze! 
Gdyby pozbyć się niektórych] 
deformacji — I ludzkich, i poli-a 
tycznych. 1 gospodarczych —I 
tkwi tu ogromny potencjaŁ Ale 
Jest on zaprogramowany tak, te  I 
może się zrealizować we współ4  
działaniu tylko z całym kraJemJ 
z Innymi narodami. Oto w czym] 
tkwi sedna Dlatego nie trzeba 
"zrywać więzi ani gospodarczych^ 
ani politycznych, ani duchowych] 
ani kulturalnych, a wzbogacać! 
je w nową treść.

Jestem przekonany, że na Li-I 
twie nic nie wyjdzie z przebu
dowy, jeżeli naród litewski nie] 
będzie się czuł gospodarzem nal 
własnej ziemi. Ale naród litew
ski nie będzie się czuł wolnym, 
jeżeli swą pomyślność będzie bu
dował na poniżaniu, na nieuzna
waniu praw Innych narodów. Ta
ka Jest dlalektyka. Więc wspól
nie szukajmy rozwiązania.

Właśnie  z tych pozycji patrzę 
na rolę KPZR. Dlaczego wszyst
kich nas zaniepokoiła uchwała 
XX Zjazdu KPL? W  odnowio
nym systemie politycznym, gdy 
ukierunkowujemy siły odśrodko
we na drogę demokratyzacj 1 1 
decentralizacji, partia potrzebna 
jest jako siła konsolidująca, 
jednocząca, działająca w  inte
resie całego Związku SRR. Oto 
dlaczego jesteśmy za jednolitą 
KPZR. Czyli c a  my będziemy 
wypracowywali dla Związku per
spektywę, omawiali dokumenty 
programowe, a  towarzysz Bra- 
zauskas będzie siedział w W i
nie 1 czytał gazetę — na ubo
czu, no bo do KPZR ju t nie na
leży.

Gwar na sali. Głosy: Zapra
szajcie go na zjazd.

M. Gorbaczow: Upraszczade, 
jest to o wiele ważniejsze. Ja
ka powinna być sytuacja partii 
komunistycznej w republikach — 
to sprawa ich suwerennośd go
spodarczej, politycznej. _  Myślę, 
te  w nowych warunkach w kie
rowniczych organach’ KPZR obo
wiązkowo muszą być reprezen
towane partie komunistyczne. To 
jest. ta samodzielność musi być 
we wszystkim — od obecnóśd 
w naczelnym kierownictwie do 
samodzłelnośd w rozwiązywaniu 
zagadnień strukturalnych, finan
sowych. wydawniczych. Utrwal
cie tę samą samodzielność w ra
mach KPZR tak, abyśde również 
wpływali i na politykę, I na kie
rownictwo KPZR.

Jestem za odnową federacji i 
przeciwko separatyzmowi. Ta
kie podejście niektórzy traktu
ją Jako kontynuowanie imperial
nego myślenia. Osobiśde innie 
jest ono organicznie nie do przy- 
jęda. Moje stanowisko opiera 
się na realiach. Przędę wszyst
kim na wzajemnych powiąza
niach V  sferze gospodarczej, w 
której podczas przechodzenia od 
państwa Unitarnego do federa
cji powinien odsłonić się boga
ty potencjał wszystkich republik.
A czyż razem dziś nie jesteśmy 
bogaci tym, że możemy czytać 1 
Mleielaitlsa, l  Olejnika we wszy
stkich językach, i Rytcheu, któ
ry reprezentuje naród północny? 
Są to realia — te wszystkie wy
miany, które stały się Integral
ną częścią naszego żyda. Są cy
taty, które ml mówide — ak
ceptuję je. Ale jest życie realne, 
ludowe. Też je przyjmuję.

Wczoraj jeden z  przemawia
jących na wiecu w Wilnie po
wiedział: Oczekujemy Gorbaczo
wa jako przywódcę zaprzyjaź
nionego kraju. Dożyliśmy, nie 
ma co mówić. Jest to najwyż
szej próby kokieteria polityczna, 
ale powiem, wcale nie taka nie
szkodliwa i niewinna. Nie wolno 
grać w gry polityczne, gdy cho
dzi o losy narodów. Nie wolno. 
Dlatego, drodzy przyj adele, my
ślmy, znajdujmy odpowiedzi — 
w ramach współpracy, współ
działania. Wierzę, że Je znaj
dziemy. (Oklaski).
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I S u ł j n u n  _D  ia g s rw Q? Po raz pler- 

j r a j  etapów zawodów o 
^  Odbędzie się w 
Sggl? ,r#* pierwszy nar- 
* o punkty w

Zawody odbę- 
w Krylatskoje, 

^  Jest trasa ko-

K JJ1 lanie około 200 za- 
flM gyjg krajów m. In. z 
H 3  *5nJ*ndli- Włoch, 
I S i ,  ™tacL Wśród ucze- 

H 'm is trz o w ie  jak 
gjfjj Mogren ze Szwe-

dobrej sytuacji 
kTv0*'(nrv*!fpach

E tk

Na czwartym miejscu plasuje 
się J. Wlafbe (32), a na szóstym 
T. Tichonowa (29).

Gorsza sytuacja wśród męż
czyzn. L Badamszln oraz W. 
Smiroow mając odpowiednio 20 
i 16 pkt plasują się 9 I 10 
pozycjach. Prowadzi reprezen
tant RFN E  Behle — 47 pkt

Jeżeli na przeszkodzie nie sta
nie silny mróż, dzisiaj w Kryła- 
tskojs odbędzie się bieg rozsta
wny kobiet 4X5 km i wyśdg 
na 30 km mężczyzn (obie konku
rencje w stylu dowolnym). W 
niedzielę kobiety walczyć będą 
na dystansie 15 km stylem kla
sycznym.

TENIS. Spore niespodzianki 
zanotowano podczas turnieju 
w Sydney. Z walki odpadli tacy 
znakomid tenisiści jak B. Bec
ker (RFN) oraz L Lendl (CSRS). 
Pierwszy przegrał ze swym 
rodakiem K. Steebe, a drugi z 
Francuzem J. Noakem. W pierw
szej rundzie tUrnleju został

wyeliminowany radziecki zawód* 
nlk A. Wołkow, a Jego kolega 
A. Czerkasow w drugiej. Świe
tnie spisuje filę w turnieju ko
biet radziecka zawodniczka 
N. Zwieriewa. Awansowała ona 
do półfinału, w  którym poko
nała Amerykankę E  Fraser i 
teraz wystąpi w finale.

W  Innym turnieju odbywa
jącym się w Australii radziecki 
tenisista A. Czesnokow zakwa
lifikował się do finału, gdzla je
go rywalem będzie S. Darte* 
(USA).

KOSZYKÓWKA. W piątek za
wodnicy kowieńskiego „Zalgl- 
risu* podejmowali na własnym 
parkiecie drużynę mistrza kraju 
— „Budłwieinik" z  Kijowa. Nie
stety, nasza drużyna nie stanę
ła na wysokości zadania i prze
grała — 62:68. Wczoraj odbyło 
się powtórne spotkanie tych 
drużyn. Zwydężyll gospodarze —

W Innych meczach VEF poko
nał lenlngradzkl „Spartak" i*—j 
77:72, a moskiewskie „Dynamo" 
wygrało ze swymi tblltskiml
Imiennikami — 117:83.

W spotkaniach drużyn kobie
cych padły takie wyniki: „Hory
zont-  (Mińsk) — „Spartak" (ob
wód moskiewski) — 84:62, „Dy
namo" (Kijów) — „Moldowa" — 
70:62, i,Adis!* (Abowian) —
jjEIektrpsiła" (Leningrad) —

O  Odbyła się czwarta runda 
finałowego turnieju o  Puchar
Europy drużyn męskich. Oto 
wyniki: „Jugoplastika” . —
„Kommodore" (Holandia) —
83:76, „Maccabl (Izrael) —
■.Barcelona" — 74:84, „Lech" 
(Polska) — „Tracer Philips" 
(Włochy) — 92:104, „Llmoges" 
(Francja) — „Aris” . (Grecja) — 
94:84. W  turnieju prowadzi
„Jugoplastika" mając na swym 
konde 4 zwycięstwa.
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S ta rt w wyborczym maratonie
 I Kampania przedwyborcza I 
wyborach do Rady Najwyższe] 
Litewskiej SRR dwunastej ka
dencji nabiera coraz większa 
go rozpędu. 19—20 stycznia 
kończy się zgłaszanie kandyda
tów; 23 stycznia — ostatni dzień 
Ich rejestracji w Republikań
skiej Komisji Wyborczej.

Do parlamentu republiki, Jak 
wiadomo, wybieramy 141 przed- 
stawldell. Ten, kto uważnie czy
ta zamieszczane w prasie ćtf-’ 
dziennej, w tym też w naszym 
dzienniku, komunikaty Republi
kańskiej Komisji Wyborczej wie, 
kto 1 kiedy już został wysunię
ty. Nie wie natomiast, jaka za
łoga, który zespół daną kandy
daturę wystawił. Jest to dość 
Istotny szczegół. Jeśli nie powie
dzieć czyniący uszczerbek demo
kracji. Szeroka społeczność 
chciałaby wiedzieć od razu, kto 
Jest czyim przedstawldelem 1 
czyje Interesy reprezentuje. Naj
pierw gruchnęła nieoficjalna 
wieść, te  Sejudls rzucił na obec
ne oraz mające zaraz po nich 
nastąpić (24 marca) wybory do 
Rad Terenowych hasło „Rady 
bez komunistów". W  telewizyj
nej „Fali odrodzenia" prof. W. 
Landsbergls zdementował to. Nie 
ukrywa się jednak faktu, te  
Sajudls stawia na zwydęstwo w 
obydwu kampaniach wyborczych.

Komunistyczna Partia Litwy 
również Jest zdecydowana wal
czyć, ma aktywną postawę, wy
stawia kandydatury liderów, de- 
szących się popularaośdą, bez 
wątpienia mających szanse na 
zwydęstwo. Również komtmiśd 
Litwy pozostający na platformie 
KPZR biorą udział w kampanii 
wyborczej, wystawiając swoich 
kandydatów w solecznlckim oraz 
kilku Innych okręgach wybór-

Zapewne interesuje naszych 
Czytelników, Jakie są możllwośd 
społecznych stowarzyszeń i 
związków, w tym też Związku 
Polaków na Litwie? Otóż na po
czątku stycznia br. ukazał się 
dodatkowy okólnik Prezydium 
Rady Najwyższej Litewskiej 
SRR, informujący, że każda ta
ka organizacja może wystawić 
po Jednym kandydacie w każ
dym okręgu wyborczym tego te
renu, na którym jest zarejestro-

Na przykład, na terenie rejo
nu wileńskiego są trzy okręgi 
wyborcze: nlemenczyńskl, mej- 
szagolsld, czarno bo rsld oraz łą- 
cumy z solecznlckim — jaszuń- 
skl. Rejonowy zarząd ZPL zapro
ponował kolejno kandydatury: 
Edwarda TOMASZEWICZA, prze
wodniczącego kołchozu Im 
Dzierżyńskiego, Stanisława AKA- 
NOWICZA, zastępcę przewodni
czącego .Komitetu Wykonawcze
go Wileńskiej Rady Rejonowej 
Ryszarda MACIEJKIAflCA, In
struktora KC KP Litwy oraz Ja
na SIENKIEWICZA. prezesa 
ZPL W rejonie świędańskim 
wysunięto Walentynę SUBÓCZ, 
przewodniczącą Pabradzklej Ra
dy ApUinkoweJ. O tym, że są 
to ludzie Jak najbardziej godni' 
by reprezentować w najwyż
szym organie władzy Interesy 
ludności zamieszkałej na tych 
terenach. Jak też Polaków, nie 
należy nikomu udowadniać. Oby 
tylko wytrzymali konkurencję, 
bowiem prawie w każdym okrę
gu na jedno miejsce jest po 
4—5 kandydatów, reprezentują
cych różne zrzeszenia, środowi
ska, narodowośd.

Późnym wieczorem w piątek. 
12 stycznia, odbyłp się walne ze
branie członków Wileńskiego Za
rządu Miejskiego ZPL poświęco
ne kampanii przedwyborczej. 
Był na nim obecny członek Re
publikańskiej Komisji Wybor
czej Adam Monkiewicz, kierow
nik działu propagandy Śolecz- 
nlcklego KR KP Litwy. W  Wil
nie, Jak wiadomo, mamy 21 okrę
gów wyborczych l tyle osób miał 
prawo zarząd miejski wysunąć. 
Zdecydowano jednak poprzestać 
na ośmiu kandydatach, mających 
w swoich okręgach najwięcej 
szans na zwydęstwo. Zebranie 
prowadzone, przez Władysława 
Mackiewicza, Inżyniera zakładu 

■ „Neris", z całą powagą potrak
towało porządek dnia. Kandyda
turę każdego pretendenta nieza
leżnie od tego, był on obecny 
na zebraniu czy też nie, rozpa
trywano wszechstronnie. Między 
Innymi z punktu widzenia tego. 
Jak może się przysłużyć popra
wie sytuacji ludnośd polskiej na 
Wileńszczyźnie, możllwośd u- 
gruntowania mowy ojczystej, 
umocnienia szkolnictwa polskie
go, ubiegania się o większą ilość

wydziałów polskich na wyższych 
uczelniach. Np, radca prawny 

O^yfUucj, ZbtipUew 
oi n o t ,  którego kandydaturę 
zaproponowano do Pawilnlsklego 
Okręgu Wyborczago nr 20 mu- 
siał opowiedzieć, gdzie się uczył 
i studiował, do jakiej szkoły 
chodzą Jego dzied.

— Mam troje dzied. Wszyst
kie uczą Się W szkole im. A. 
Mickiewicza — odpowiedział Z. 
StwoŁ

Jego kandydaturę poparto, 
chociaż wysunięto taki kontrar
gument — czy warto w tym o- 
kręgu wystawiać Polaka z ra
mienia ZPL, skoro Już przedtem 
został tam wysunięty przez ple
num Nawowilnlaskiego Rejono
wego Komitetu Komsomołu Zbi
gniew Balcewlcz, redaktor na
czelny „Cz. Sz."?

Dłużej niż Innych trwało oma
wianie kandydatury Czesława 
OKCŃCZYCA, prezesa ZM ZPL. 
Najwięcej pytań, sprzeciwów, 
kontrowersji wzbudził u obec
nych wydawany przezeń dwu
tygodnik „Znad WUil" oraz za
mieszczony w drugim/ jego nu
merze artykuł „W czyim imie
niu"?, w negatywnym świetle 
przedstawiający deputowanego 
ludowego. ZSRR Jana Ciechano
wicza, jego wystąpienie na dru
gim zjeździe w Moskwie, jak 
też przemówienie Stefanii Sler- 
żantowicz na XX Zjeździe KPL 
Padały pytania w rodzaju ta
kich: dla kogo — Polaków czy 
Litwinów — jest przeznaczony 

' dwutygodnik? Z jakich środków 
jest wydawany? Dlaczego Jego 
publikacjami podważa się jed
ność polskiego społeczeństwa na 
Litwie, skoro na spotkaniu przy 
okrągłym stole wielu liderów 1 
działaczy ZPL-u 1 nie tylko, 7 
stycznia br. była uzgodniona ko
nieczność konsolidacji sił 1 • u- 
kierunkowanego działania. Cz. 
Okińczyc wyjaśnił zebranym, te 
ma za złe J. Ciechanowiczowi, 
iż ten z wysokiej trybuny mó
wił o nas jako-, o Polakach ra
dzieckich. Na to z miejsc natych
miast zaczęły padać repliki, te  
J. Ciechanowicz ubiegał się w 
tym wypadku o interesy obywa
teli narodowośd polskiej, za
mieszkałych na terenie całego
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kraju. Jeśli chodzi o to, kto 'i 
nansuje „Znad Wilii", to p, « i ,  
ZM wyjaśnił, że Jako adwokai 
dobrze zarabia 1 ma własne nie 
nlądze na wydawanie plama, te 
w myśl pluralizmu wypowiada w 
nim własne poglądy 1 opinie U- 
waza, że będęc deputowanym 
przysłuży się polskiej sprawie 
nie gorzej niż inni, a mołe jesz
cze skuteczniej. Z 35 obecnych 
na zebraniu członków ZM za Cz. 
Oklńczycem głosowało 19 osób 1 
w ten sposób został on kandy
datem w Staromiejskim Okręgu 
Wyborczym nr 18.

A oto wszycy inni wysunięci 
z ramienia Wileńskiego ZM ZPL 
Jerzy SURWŁO. zastępca redak- 
tora „Cż. Sz." w Snlpisklm O- 
kręgu Wyborczym nr 6; Józef 
TOMASZEWICZ, członek Sądu 
Najwyższego Lit SRR w Nowo- 
wilnlasldm Okręgu Wyborczym 
nr 21, Ryszard KURYŁO, pracow
nik zjednoczenia „Wenta" w 
PaśzUalckim nr 9, Medard CZO- 
BOT. zast. lekarza naczelnego 
NBI Medycy Eksperymentalnej 
,1 Sądowej W Kolejowym nr 19; 
Ryszard CHMIELEWSKI, kandy
dat nauk technicznych, kierow
nik laboratorium fabryki „Komu- 
naras" w Fablanlskim nr 11; 
Feliks DROZD, zastępca Inżynie
ra głównego Wileńskiej Zajezdni 
Trolejbusowej w Werldajskim 
nr 5 i Artur PŁOKSZTO, redak
tor „Naszej Gazety" w Zwierzy
nieckim nr 7. i

Wczoraj w Solecznlkach 
na posiedzeniu zarządu re
jonowego ZPL omawiano ewen
tualne kandydatury. Poinfor
mujemy. o  nich dodatkowo. 
Jak -też postaramy się czytelni
kom opowiedzieć na łamach ga
zety o wszystkich Polakach, kan
dydujących do Rady Najwyższej 
nie tylko ż ramienia ZPL ale 
też załóg pracowniczych i go
spodarstw rolnych.

Jadwiga PODMOSTKO
kierowniczka działu państwa.
prawa 1 -spraw socjalnych

Polska: dokąd prowadzą reformy:
Kochanie! Poproszę o jed

ną szesnastą paczki masła.
Zażenowana ..sw ą ' niezwykłą 

prośbą óraźT tym, że' zadaje ko
muś trudu, schludna staruszka z 
przepraszającym uśmiechem o- 
bej rżała się na ludzi w kolejce 

polska uprzejmość dała znać 
sobie — z kolejki nie padła 

ii jedna złośliwa uwaga, a mło- 
i sprzedawczyni zmęczonym, 
cz bynajmniej nie rozdrażnio- 
rm. gestem wzięła do rąk pacz

kę masła 1 nóż..
Gdy stałem się mimowolnym 

świadkiem tej sceny w ciasnym 
sklepiku, jakich jest dużo na 
warszawskich zaułkach, przyleg
łych do Marszałkowskiej, mieli
śmy trzed miesiąc od chwili za
stosowania „mechanizmów ryn
kowych" w działalności gospo
darczej całego kompleksu żywie
niowego Polski. Już właśnie mi
jał pierwszy szok, spowodowany 
skokami cen. Chodaż muszę 
przyznać, iż trudno było się o- 
swoić z tym, te  coraz więcej lu
dzi, zwłaszcza starszych, w za
myśleniu obraca w palcach ban
knoty 1 liczy, co i ile można ku
pić za nie dziś. .

Decyzja o rozpoczęciu pod ko- 
ec lata ubiegłego roku prze

stawienia gospodarki polskiej na 
tory rynkowe podjęta została 
przez rząd z myślą o tym, iż 
swobodne kształtowanie cen Jak- 

lamo przez się odreguluje 
popyt I ofertę, przybliży system 
cen detalicznych do realiów, 
bardziej rentowną uczyni pro
dukcję, powstrzyma inflację. 
Jednakże równolegle z „samore- 
gulatorami" włączyły się też in
ne charakterystyczne dla „swo
bodnej gry rynkowej" mechaniz
my. Uruchomił je  przede wszy
stkim dyktat chłopów Indywi
dualnych oraz innych wytwór- 

artykułów żywnościowych, 
dążących do tego, aby jak naj
wyżej wywindować ceny przed
siębiorstw handlowych oraz firm 
przetwórczych, wyznaczających

marże „ż sufitu". Wynikiem te
go był wielokrotny wzrost cen, 
którego prawdziwej skali za rok 
mtnióny dągle jeszcze nie może 
obliczyć Główny Urząd Staty
styczny Polski, spadek produk
cji mięsa b  wielu innych waż-. 
nych i produktów, przytrzymywa
nie towarów przez chłopów, wy
buchy gorączki skupu na runku 
żywnóśdowym i oczywiśde ob
niżenie stopy żydowej licznych 
grup ludnośd, przede wszystkim 
zatrudnionych w sektorze pań
stwowym. emerytów, młodych 1 
wielodzietnych rodzin.

Nie sprawdza się też mecha
nizm „indeksacji", czyli regular
nego odszkodowania pieniężnego 
ludziom pracy za wzrost drożyz
ny. I chodaż miały miejsce wy
padki przeładowania sied han
dlowej drogimi, nie mającymi 
już zbytu produktami 1 powsta
ły  poważne problemy z magazy
nowaniem artykułów żywnościo
wych, na przykład wzrastających 
zapasów mada, „samoregulatory" 
nie spowodowały zniżki cen na 
szerszą skalę. Prasa Informowała 
jedynie o pojedynczych przypad
kach obniżki cen przez poszcze
gólne przedsiębiorstwa z myślą 
o pozbyciu się nadmiaru. Nato
miast reakcja łańcuchowa wzro
stu cen bardzo szybko ogarnęła 
towary niekonsumpcyj ne i  usłu
gi dla ludnośd.

Tymczasem, jak informuje ga
zeta rządowa „Rzeczpospolita", 
lekarze wyrażają obawy o to, te  
zmiana struktury żywienia lud
ności. rezygnacja z powodu wy
górowanych cen z całego szere
gu artykułów zaczyna wpływać 
na stan fizyczny Polaków. Nie
które grupy ludnośd nie otrzy
mują niezbędnego minimum ka- 
loriL Nauczydele szkół, pisze 
gazeta, stwierdzają, lż coraz czę- 
śdej mają miejsce wśród ucz
niów omdlenia z głodu.

Tymczasem obecny, sformo
wany przez „Solidarność" gabi
net z prezesem Rady Ministrów

T. Mazowieckim ogłasza goto
wość kontynuowania reformy 
mechanizmu gospodarczego w 
obranym kierunku. U progu no- 

i wego roku w atmosferze bardzo 
ostrych dyskusji rządowi udało 
się przeforsować przez parla
ment pakiet projektów ustaw, 
znacznie zmieniających realia 
społeczne i gospodarcze w Pol
sce. Projekty ustaw -znane są 
jako .Plan Balcerowicza". Skie
rowane są na znaczne ogranioe- 
nie dochodów ludzi pracy oraz 
spożycia, co ma posłużyć za 
krok w walce z  inflacją, na prze
kazanie znacznej częśd poten
cjału produkcyjnego w ręce pry
watnych przedsiębiorców, na li
kwidację przedsiębiorstw, nie 
dość pomyślnie walczących z 
trudnościami gospodarczymi itp. 
Sam L  Balcerowicz — wicepre
zes Rady Ministrów, minister 
skarbu Eolski — przyznał, iż 
program ten doprowadzi do 
zmniejszenia zakresu produkcji 
bankructwa szeregu przedsię
biorstw, bezrobocia. W wywia
dzie dla agencji PAP oświadczył 
on, iż kraj czeka ciężki okres, 
a  zarazem obiecał, te  „trudny 
start stwarza w perspektywie 
warunki sprzyjające zbudowaniu 
mechanizmu gospodarczego no
wego typu".

Praejśdem polskiej gospodar
ki narodowej na tory systemu 
kapitalistycznego nazywają no
we zmiany ustawodawcze liczni 
przedstawidele PZPR. Ogólno
polskiego Porozumienia Związ
ków Zawodowych, którzy nie
jednokrotnie sugerowali rządowi 
potrzebę uwzględnienia interesów 
ludzi pracy w ucieleśnianiu re
form systemu gospodarczego. De
putowani z ramienia PZPR wzy
wali w Sejmie, by uczdwie po
wiedzieć wyborcom, iż takie 
przejśde nie rokuje sukcesu 1 
nie zapewnia dobrobytu wszyst
kim. W Polsce uważa się, U wy- 
bmięde z kryzysu taką drogą 
bezboleśnie przetrwa jedynie za-

mnlejszość spośród p _  (  
stawidell sektora prywatnego. 
Według oceny ekonomistów w 
wyniku zapoczątkowanych przed- 
słęwzięć stopa żydowa ludnośd 
w 1990 roku spadnie co naj
mniej o jedną piątą, ceny wzro
sną w przybliżeniu o 600 proc, 
a bezrobode może wzrosnąć do 
400 tysięcy.

W  styczniu ceny rosły nadal: 
4—5-krotnie podrożały—węgiel, 
energia elektryczna. Inne źródła 
energii Dwukrotnie podrożała 
benzyna. Według „prawa naczyń 
połączonych" Polacy muszą pła
cić o 400 procent więcej za ko
rzystanie z energii elektrycznej, 
gorącej wody, ogrzewania, gazu. 
Oczekiwana Jest kolejna zwyż
ka komornego, kosztów usług 
pocztowych. Ludzie pracy ocze
kują. lż nastąpi lawinowy wzrost 
cen na inne towary 1 usługi a 
oczekiwanie to niebawem znajr 
dzie wyraz w szturmie sklepów 
przez kupujących Jednakże w 
pierwszych dniach nowego roku 
bynajmniej nie wszystkim się u- 
dało zaopatrzyć do woli w to
wary po starych cenach- Widu 
kupujących powitały puste pół- 
kL.

„Przyszłość Polski należy łą
czyć nie z kapitalizmem, lecz z 
socjalizmem ~ demokratycznym, 
który oznacza swobodę, demo
krację, sprawiedliwość społecz
ną i solidarność — głosi projekt 
deklaracji programowej, który 
plenum KC PZPR zgłosiło do o- 
mówienla na zbliżającym się 
zjeździe partii. — Niezbędne są 
dogłębna przebudowa gospodar
ki polskiej oraz stworzenie no
wego ładu ekonomicznego na za
sadach gospodarki rynkowej, a 
także połączenie efektywnośd 
gospodarczej ze sprawiedliwoś
cią społeczną. Nie da się tego 
osiągnąć bez aktywnej polityki 
regulującej i socjalnej państwa .

Aleksander POTIOMJŁIN 
Warszawa—Moskwa

I m p r e z y  
w polskich przedszkolach

Długo trwała tego dnia zaba
wa przy choince. Żegnając się 
z Dziadkiem Mrozem dzieciaki 
prosiły: „W roku przyszłym.
Dziadku, nie zapomnij odwie
dzić nas znowu 1

Felicja PATECKA, 
kierowniczka żłobka- 

przedszkola nr 4 m. Wilno

Drugi rok Istnieją polskie 
ito się wyróżnić plęknlo śple- grupy w żłobku-przedszkolu nr ■

  - - 'ając, tańcząc czy deklamując. w Niemen czynie. I po raz dru-l
wierszy L piosenek. Niektórzy Ogromny, pełen tajemnic wór gi odbywa się tu w Języku poi-1

wychowankowie głośno Dziadka Mroza Jak magnez przy- ikim choinka noworoczna. Tyl-1
dągał wzrok maluchów. Nleo- ko tym razem przybył do dzle-
czekiwanle zjawiła się 'Baba ci niemenczyńaklch nie Dzla-

I 1— Tilpi któ- dek Mróz, lecz Święty Mlko-
izystkle taj. Nie zabrakło też tu  Zają^ I 
— i czka, Liska, Wilka, Krasnoludy

Przebrzmiały Już święta noworoczna, lecz wdąż mile je wspo
minamy. Do redakcji również napływają liściki o uroczystych 
porankach w polskich przedszkolach. Szkoda, te  te informacje 
otrzymaliśmy z opóźnieniem. Mimo ta  w drodze wyjątku, zamie
szczamy dwie notatki o świątecznych choinkach.

naszym przedazkolul Już od nieśmiałych. Każde dziecko c

i przedeż w latach ubiegłych Jaga, czy zła czarowi
> go po rosyjsku. chciała zabrać

obawy Jednak prysły, gdy prezenty. Jednakże c
sympatyczny staruszek  __
łą brodą zwródł się do mitlych 
gospodarzy w ich- języku ojczy- 

,Dzień dobry, kochane

 , sposób: zaprosiły Ją do ka oraz Innych ulubionych bo-
wspólnego z nimi zdjęcia, przez haterów popularnych bajek, 
co staruszka została udobru- Na program poranka złożyły 
chana I prezenty trafiły do się piosenki i wiersze, 
maluchów. zabawy, zgadywanki. Długo Rejon wileński
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l mołdawski p
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de) JU- •lę# pŁrw»Mnld«rH»d«r‘ widzi 
ly nla !oo«J W*ri«*w1 *° w wy*w

urodził iohomoł»cr<(*m! Aa4)f*?pOle 
(im. komedloptenrz^l ^publlcyoto^^

I spod okupacji :
woIHy

—«kl (wtaśó. L. Napoleon Si------
poteW.^dyrektor tcatrAw.

laryiAłór wiedzy fu;
■tent M, Skłodowski) 

v  19 stycznia isod 
s|ę Michaił Isakowskl 
radziecką auto

v  Przód 199 laty, 19 stycznia 
1605 r. urodził się Walentln Sle-

.1973), mokrata, f 
Nagro-

A%’)ksandatyCHa! 
rosyjski myśli-

.-apółorRanlzatorli

Co ujrzymy 
na ekranach

*  Z ŻYCIA FIODORA KU2KI- 
NA *  CMENTARNA CISZA *  
NA POMOC. BRACIAI *  ZAKO
CHANY MĘŻCZYZNA *

* Jest to nim o zwykłym chłopie rosyjskim, który przeżył 
Straszny rok_i937,--'-

J a  zjodr.-----------—
i_ własną „produkcją ,

deficytem.

"rr^sT iS
orklego ci

oddając mu 
pracę I nic nie otrzymując 

amlan- — tak charakteryzu-

9 godz. 10. 18.40) znany re- 
ir Stanisław Rostockl. W 

r. kołchoz, |  j
1 bohater (limu 
ak opłakanym

francuskiej reżysorl

10.

, . R
nie zmieniają chłopskiego ty
cia: byli uzależnieni w swej nę
dznej egzystencji od kołchozu, 
władz rejonowych 1 innych 1 ta* 
kim! pozostali.

* Film „Cmentarna cisza* 
(„Aldas" — o godz,

właściwie nie 
Ile dla dorosły*

* Film fratu____ ^— r_
Diany Curie „Zakochan;
13. 15. 17. 19. ad
0 godz. 11, 13,
„Lezdynal* —
19.30. 16:30, 18.31,-—  
melodramat o mlloScI. Akcja 
toczy się w Rzymie, gdzie ale 
nakręca film o tyciu 1 śmierć! 
znanego pisarza włoskiego Ce
sara Pavese.^ Do tej toH zoęro- 
hollywoodzkl Steye Eliot, który 
na placu filmowym spotyka się z 
francuską aktorką Janc Stainer.
1 nagle wszystko znika, wszy-

Ichodzl

jest ^

glównych*-

r Ameryce, 
ica miłość.

DIAMENT „ALEKSANDER PUSZKIN11
W zakładzie wzbogacającym cześć XIV Zjazdu KPZR.

12 osiedla Udacznyj wydobyto 
wielki jubilerski diament ważą
cy .320,6 karatów. Pod wzglę
dem wielkości 1 wagi ustępuję 
on tylko o kilka karatów zna
lezionemu wcześniej szloch et* 
nemu kamieniowi, nazwanemu na

Diament otrzyma! nazwę 
„Aleksander Puszkin" dla ucz
czenia 250-leda urodzin poety. 
Niebawem zajmie miejsce w 
Funduszu Diamentowym ZSRR.

(TASS)
Jakuck

WSR0D NOCNEJ CISZY

KOLĘDY I PASTORAŁKI 
CHORU Z LUBLINA W WILNIE

I Poczynając od W igilijnej 
Wieczerzy, od Pasterki w 

[nocy Bożego N arodzenia są 
w  naszych domach kolędy. 
Pieśni cieplejsze od  płomy
ków  świec n a  przystrojonej 

I choince, finezyjniejsze od 
[zdobiących ją  wymyślnych 
błyszczących „anielskich -wło
sów". Mimo iż okres św iąte
czny trw a do Trzech Króli (6 
I stycznia), drzewko 1 kolędy 
towarzyszą nam n ieraz aż do 
uroczystości M atki Boskiej
Gromnicznej (2 lutego).
I z  jednakow ą przyjem 
nością śpiew am y te nowe, 
ja k  najstarsze, będące w ed
ług Adam a M ickiewicza 
pierwszym zalążkiem poezji 
narodow ej. Przyszły do  Pol
ski w  XV—XVI w ieku zasa
dniczo jako  tłum aczenia z 
łaciny albo z czeskiego, 
prawdziwie rozkw itły w
w iekach XVII—XVIII dzie
ląc  się już  na  ko lędy  zakon- 

stanowe, pastorałki, 
kolędy autorskie, n p . Fran
ciszka K arpińskiego „Bóg 
się rodzi “ pow stała 
praw dopodobnie w końcu 
X V m  w ieku. A utor muzyki
n ie  je s t znany, natom iast sa
mą melodię wywodzim y z
uroczystego poloneza —
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ROZRYW KI UM YSŁOW E

K R Z Y Ż Ó W  K A
POZIOMO: 1 — stopleri woj

skowy; 8 — żołnierz na koniu; 
IS —  rzeka w Azji; 17 — ro-

• symbol pierwiastka

sUichu; 28 — kieruje statkiem;
roślin warzywnych; 31 — gałąź 
nauki z pogranicza fizyki I bo
taniki; U  -  muza poezji miłos
nej; 37 -  wyspy koralowe; 40 
— czjśt spłaty; 41^—kjsratópor-

reilonego łro/owlska; 40 — Jed
nostka marszu; 50 — ozdobne 
wystające zakończenie rynny 
obywatel starożytnego ^Uyrnu;
nym; 59 — gramocząstoczka; I
56 -  stan w^USA^S^— prawa

i metalowa podparta stoja-

PIONOWO: 1 — płaski filar
przyścienny z głowicą; 2 — wy- 
ipa w Zatoce^ Perskiej; 3 —

wieka; 60 — symbol tytanu 
włosów 75° _T*f|Pf k?as"czn" 
I historyk literatury polskiej 
(1877—1966); 76 — grupa przed
miotów Identycznych; 77 — kru- 
rdzeńla 'p n l*palm o^cff^fS *  * 
BWBR|Ra79 —̂ ynSof^pferw I*

osoba^zafmuj^ca sjji jłrzewzem

(skrót)^21̂  —^symbol plerwla- 

wlerzchnl; 20 — Jitałe^^stanowl- 
py° skallenlowców] 33 — łrednl-

cy; 83 -  dawniej pan; 88 -  
sylabowa nazwa <uwl«ku.
Ułożył Antoni BARTOSEWICZ

POZIOMO: pielgrzymka.

ro — czjU  wagi; 71 -
i jW k^kJT b^ ^w sp^

i lufy b

lóy/ki sk̂ ch samochodów ̂  sportowych
trona, segment, 1 
portyk,’ słart, reti

w edług tradycji: poloneza 
koronacyjnego królów  pol
skich znanego ponoć już  od 
czasów Stefana Batorego
(XVI w.). T. Lenartow icz, jest 
autorem  pięknej kolędy 
.M izerna  cicha stajenka li
cha", natom iast J .  Żabczyc 
— „Przybieżeli do  Betlejem", 
której melodię zanotow ał w 
XVI w ieku w  słynnej tabu
la turze  organow ej J a n  z  Lu
blina, oraz „Przy onej górze” 
z 1630 roku.

O statnia n ie  je s t zbyt zna
n a  na  W ileńszczyźnie. W ie
lu spośród nas zetknęło się 
z  nią p o  raz p ierw szy na 
koncertach  kolęd Chóru 
Katolickiego U niw ersytetu 
Lubelskiego 10 stycznia o  
godzinie 15 1 18 w  sali Cen
tralnego Lektorium  Tow a
rzystwa „W iedza" oraz 11 
stycznia o  godzinie 19 w  ko
ściele $Wi Ducha. Zespół już  
po raz-drugi odw iedza nasze 
m iasto na zaproszenie ZPL. 
Podobnie jsik poprzednio, 
po drodze chór koncertow ał 
w  Grodnie, Sopoćkinie, N o
w ogródku i Lidzie. N ato
miast nB Litwie prócz W il
na śpiew ał kolędy w  Solecz- 
nikach i Nlemenczynie, wszę
dzie budząc jednakow y po
dziw  i w zruszenie.

Chór KUL m a w  repertua
rze ty le  kolęd, iż mógłby 
nimi w ypełnić nie jeden  
k o n c e r t Zaprezentow any 
nam  program  sk ładał się 
z  23 w ykonyw anych a  capel- 
la  jak też z  tow arzyszeniem  
instrum entalnym . Pod nieo
becność (z pow odu choroby) 
k ierow nika  i  dyrygenta  Ka
zimierza G órskiego chór 
w ystąpił pod batu tą  Bogda

na  Samardakiewicza. Solo- 
w ała —  w spaniały sopran 
O pery  Poznańskiej A ntoni
n a  Kowtunow. Zjednała so
bie widzów  w ykonaniem  już  
pierw szej kolędy, póżnoba- 
rokowej „W śród nocnej ci
szy"' Prow adziła ją  w  cie
płym  w igilijnym  kolorycie.

Szczególny dar takiego
w ykonaw stw a m ógł zabłys
n ąć  w ludow ej kolędzie 
„Gdy śliczna Panna". Jednym  
z  je j późniejszych odpisów 
przechow yw any je st w  ręko
pisie w  zbiorach biblioteki 
U niw ersytetu w  Krakowie. 
U słyszeliśmy ją  w  przepięk
nym  opracow aniu muzyko
loga profesora Karola M row 
ca. Profesor towarzyszył 
śpiew akom  w  podróży. Przy
jechali też dziennikarze z 
Polski. Ponadto jeden  z 
chórzystów  jest przedstaw i
cielem „Dziennika Polskie
go" z  Londynu. Śpiewały 
w ilnlanka, lw ow ianka, Szwaj
c a rk a —  studentk i KUL-u. W  
sum ie g rupa liczyła 45 osób. 
K ierow ał n ią  niezastąpiony 
organizator podobnych im
prez, prezes Fundacji im. 
G oniewicza w  Lublinie, J ó 
zef A dam ski. O sta tn io  Funda
c ja  w ydała kalendarz  KUL-u 
n a  ro k  bieżący. Sum a uzyska
n a  z jego  sprzedaży przed 
koncertam i (729 rb.) została 
przekazana przez Fundację na 
odbudow ę K alwarii W i
leńskiej. Dzieci „Świtezianki" 
oraz p rzedstaw iciele ZPL 
podziękow ali przyjaciołom  
w ręczając  im  kw iaty  oraz ob
raz Czesław a Jachim ow icza 
p rzedstaw iający K aplicę Os
trobram ską.

„GROBY ZESŁAŃCÓW i  
Z LITWY NA SYBERII**

Tak się nazywa wystawa znanego fotografika litewskiego » 
rtnsa Baranauskasa, która czynna jest w Wileńskim Pałacu M 
lary Związków Zawodowych. O wystawie mówi jej autor.

Pół roku temu w  delegacji 
twórczej Związku Dziennika
rzy Litwy przebywałem  na 
Syberii — w  Burłackiej Re
publice A utonomicznej.

Na prośbę W ileńskiej- 
W spólnoty Zesłańców od
w iedziłem Iłkę, gdzie sfoto
grafowałem groby zesłań
ców  z  Litwy.

...10 czerwca 1948 roku w  
w agonach bydlęcych przy
w ieziono tu  tysiące Litwi
nów . Byli to  mieszkańcy re
jonów  plungeskiego, kre- 
tyndzkiego, paneweżyskie- 
go, platelskiego i innych. 
N a Syberii znaleźli się  też 
Polacy, małe dzieci z rodzi
cami i dziadkowie. Rodziny 
rozdzielono po różnych 
osiedlach. Zesłańcom przy
padł ciężki los: pracowali 
p rzy  w yręb ie  lasu, ładowa
li w agony, w ykonyw ali in

ne ciężkie roboty, dokuczał 
im głód. M iejscowi miesz
kańcy  Buriaci niewiele mo
gli im dopomóc, gdyż sami 
żyli w  wielkim niedostatku.

W  latach 1956—1957 pra
w ie wszyscy zesłańcy z  Lit
w y z  tego regionu wrócili 
do Ojczyzny. N a w ieki po
zostali w  ziemi burłackie! 
tylko ci, którzy nie  w ytrzy
mali ciężkiego losu zesłańca-

Cm entarz zesłańców z 
Litwy znajdu je  się w  odle
głości 400—500 m etrów  od 
stacyjki kolejow e] Iłka, na 
niewysokim piaszczystym 
w zgórku, w  cleniu sosen. 
G roby są  utrzym ane w  po
rządku, ogrodzone sztachet
kami z modrzewia. Krzyże 
przeważnie są  drew nia
ne. Co prawda, niektóre 
już spróchniały i ledwie

się, ale ręce ludzkie 
niosły i oparły o  ogrodu? 
Są też betonowe gfg lS g  
kreyie. ale pod igjfflg  
czasu są już  dosyć

Celem te j w y s ta w ^ H ^  
aby mieszkańcy Litwy 9 
gdyś deportowani § U  
oraz ich k r a m i tgB asI 
g roby swych b lts k ic jg K  
w  najbliższym c łu u  -  - 
sprowadzić p ro ch y jl^H  
do Ojczyzny. '.-cjS 

W ileńska WsnńliwsŁ, 
tańców szykuje taką 
dycję w  1990 r o k u ^ ^ H  

Marlns BARANAUw., 
NA ZDJĘCIACH: S S 8 M  

* i  t f , Stanisława DoftsdgS 
go na cmentarzu w ffivB gSH 
ka nad grobami L h w ł^ J>l 
chylony krryŁ I

FoL m

D Ł U G O W IE C Z N Y

M IE S Z K A N IE C

Setny rok swego życia rozpo
czął Julius Jakutls, który się 
urodził 1 znaczną część swego 
żyda spędził w niedużej wiosce 
Staszionis w rejonie ignalińskim. 
Pracował na rolU Ciekawe, te 
Jak dotychczas Jakutls nie ko
rzysta z okularów, do chwili 
przejścia na emeryturę nie 
lubi siedzieć bez roboty, ciągle 
zajęty jest sprawami domowymi.

N. NIEZAMOW, . 
kor. „Czerwonego Sztandaru*

T W O R C Z O SC  M ŁO D YC H

W  Wileńskiej Galerii Fotogra
ficznej eksponują swój doro
bek młodzi fotografowie Ho
landii. 8 autorów przedstawiło 
na osąd publiczności litewskiej 
ponad 60 różnorodnych prac, 
jeżeli, chodzi o tematykę, jak też 
technikę wykonania. Sę ta ak
ty, pejzaże, portrety.

R. SZJMAŃSKI

E O Z A M IN A TO R ^S * * •’ 
K O M IS JA  

M IĘD ZY N A RO D O W A
Związek Fotografików Litwy i 

Towarzystwo Ochrony Przyrody 
republiki zorganizowały mię
dzynarodową wystawę fotogra
ficzną-konkurs pod dewizą

„Przyroda — nas
dom". Jest to p lerw ni_
kim charakterze 
prezentacja w repubUcoto l 
wy w związku z tym |  
dyrektor międzynarod^H^| 
tiwalu fotografii z Arie 
cja) L. d o g ,  redaktor Jj 
polskiego czasopisma] 
Wiesław Prażuch, Bmh B  
nikarz, organizator mlędMI 
dowej wystawy Jarmo

Znani fotograficy 
w Kownie najlepszej foogai 
ich autorów wyróżnij i  
daml, w tym pleniężay^^f 

K. SUSKWJi

R edaktor! 
Z b ign iew  BALCEWIO

E K R A N Y
OD PONIEDZIAŁKU. tS STYCZNIA 

UETUWA — -Zakochany m«t- 
czyzna« o 11, 13. 15. 17. 19. 21.

MOSKWA — I sala — „Słod- 
kls marzenia* (2 ode.) o 11. 
13.30, 16. 18.30, 21. II sals — 
„Romans z kamień|snv>;^ ode.)

!- 15.1 — 'Pilmy "pol- 
ikis: ,,t.uK £rosa“ (dla doro- 
Uych) ó. 11. 13. 17. 10. „Dzlećle- 
:•  pytania" o 18, 21. Spotkania

i 7,15 — E n sk A w k |]IB 9 V V H P  
fab. „Stare długi*. 9.15 — Spek
takl TV .JSercs Oesera'. 10 30 —

lub podróżników.

wiLnius '-

16. 18.40, 31.10. 18.1 — o li 
18.40. 21. „Jastrzębie łupu nl 
dzleląo 15—17, 19—21.1 o 13.li 

 ,Mlo, mój Ml o* o 10.31

lluzjonlstyczne.

19. , sslych > 13,

U, 13, 15. 17, 10,

ŚY30. 15.30. 17.30. 
■ona północy* (2
lezus z Nazaretu" 

l l j  17; .Jszus^z

— „Zakochany 
0.30, 12.30, 16.80.

TELEW IZJA
NIEDZIELA, 14 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
.9 .00  — Wiadomości. 9.15 — 
Audycja religijna. 9.35 — W nie- 
(Ulelny poransk. 11.35 — Hęzykrr 
litewski. 12135 — Kim dok.
12.45 — Niedzielna muzyka.
13.15 -  Film fab. dla dzieci 
„Wltle Ołussakow — przyjaciel

13.30- — Yldeokanał „W sterze
— Rosja Radziecka*. 16.00 — 
Program międzynarodowy „Pla
neta-. 17.00 — Puchar Świata 
w narciarstwie. 18.30 — Nowe 
metody zdrowotne

^-00 r~ ]. ____ /  hlpopotL...  ____
19.15 — Pod znakiem „PI*. 20,00
— 7 dni. 21.00 — Film fab. 
„Noc*. (Włochy).

PROGRAM LENINGRADZKI '

pospolitej — aukcja dzieł sztu
ki w Zachęcie (2). 20.00 — Wie
czorynka; Siostrzeńcy Kaczor* 
Donalda. 20.30 — Wiadomości. 
2105 — „Dekalog, sześć? —
film fab. TP. 22.05 — Siedem 
dni: 8w1at. 22.35 — Sport 23.15 
— Telegazeta. 23.20 — Premie
ry  po latach: filmy Józefa Bła- 
chowłcza — „Oblicze zbrodni*

Kalendarium
*  Niedziela (14JlJ 

dniem 1990 r. Do II

Jłżyku | olsklm). 
6.05 ' Koncert. 16.31

U „ 13,' .19,15.

YIDEOSALON — „Lato prze:
" S J rjS “ 3  p  JaS órjjzyrrj
15^18,1 o" 11, *13,” 15, ̂ 17; 10. 
10-21.1 o U . 13. 17. 19. 01.1 
— „Straszydło z okna na stry
chu4 (dla dzieci} o 15.AIDAS -  „Kochaj I wferz” 
o 16, 18.40. .iCmentama cisza* 
(kreskówka) ó 21.10. " 20.1 — 
„Wyspa skarbów" (kreskówka 
dla azlecn^o^l4. 21.1 — „Przy- 

D^AUGYSTE — „KocksJ 14| 
wierz- (2 ode.) o 12. 17. 20.
" ‘= jd ia  f  "  ”

— .iFocum europejskie na ~ 
wie. 17.20 — Koncert. Podez

Kzerwy (18.40) — Wiadomo* 
.20 — Reklama. 20.25 — D brąnocka. 31.00 — Panoram 

21.35 — Program dla młodzież 
23.45 — Wiadomości.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

n Dzleri siódmy, czyli
Program audycji. 12.50 — Tele- 
kurler. 13.35 — Bajka za baj-

etolatków. 20.01

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

>5 — Program dnia. 1 
•la młodych widzów: ’

Tańczą mlstrzoM 
b. „Morderstwo m 

i religijny.
. 17.50 —

iczacjłn e{ę. ” Uczymy ele j
IVultewekleglPIIBH9HV 
mości. 18.40 — Nowości c 
Jęz. roe.). 18.45 — Progra 
trzymaj sle. piękna c

I OGÓLNOZWIĄZKOWY

mlera TV filmu fsb. „Dul 
:l“. Ode. I. 8.40 — W *’ 
zwierząt. 0.40 — TY I

B K E S ? " 1"
*  Wschód Słońca -  

chód — IU 1  “

Litewska Służba ^HydrWJ* 

wiatr północno-zachoś^^^

W ciągu naitepnyd| 
dni temperatura w noćwL 
do +3. w dzlert 1 -5  stop*

. IV .|

Myszki Miki- (2) - 
wany prod. USA.
— wiadomości, l l
— ode. 5 pt. „Mli

7.30 — Gimnastyka rytmiczna. 
8.00 — Wczesnym rankiem. 9.00
— W służbie ojczyźnie. 10.00
— Poranny program rozrywko- wy. 10.30 -- Klub. podróżników, 
1*1.30 — TY film r a V J ła  resz-
!SoX  muzycmy! 14.05 — Zdro
wie. 15.50 — Panorama „Godzi
ny dla wsi*. 16.05 — Program i n f ^ ^ o - p u b ł k ^ m y ^
JM® -  TY film fab. J o d a  i

.35 — JDol

Premiera TV film 
Koncert. 15.40 - dzieci (z lekcją J

1 Ja. 9.35. 10.35 -  kl. YT. 10.05 -  Język r™I
11.00 — Premiera njiffiff" 
11.30 — „Iluzjon*. E jn 
„Noc" n :to  Kónęęra^jj 
„Choroezkl". 16.00 lmĘBm zespołu „Lletuwa- 16,30©- 
historii roey jak le r.l^ ^ H  
Czas. TY służba
18.00 — „Nowe nezwT^™

Godził

opowieści ciotki Matyldy*.

— — — . 17.25 
|~f ColaSo ^(Reklama. Ogłoszenia.

ktskl Państwowego^ Akadomlc- 
klego Teatru Wielkiego ZSRR. 
..Dziadek do orzechów . P. Czaj
kowskiego. 20.00 — Czas. TY

PaOGRAM LENINGR*®ęJ 
1OT5 — Fakt I9 35 ^ B~sk. m -

brazylijskiej. 18.15 — Teleex-
—7ross. 18.30 — Artyści dlaIzeczyposmolltej — aukcja dzieł 

Muki w Zachęcie. 1BS5 — „De 
*ano« — program ix)zrywkowy. 
9.35 — Artyści dla Rzeezy-

ktuolny wywiad. :

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
i — Gimnastyka poranna.

leexprees. 18-30 — O on^h  
18.55 — Wędrówki daUBHig 
■kle. 19.45 -  „10 
— Dobranoc. 20.10 
I senacie. 20.30 -  W ia*^ 
21 05 — Teatr TelewU®® 
cert Świętego OwIdltMB

, 23.45 — 1 eehs |

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m. Wilno, al. Kosmonautów 60

TELEFONY: Redaktor

^D zla łę  p a ra n y

redaktora — 
■lat — 42-79-58.

s  4! .’k k t  s s f ™ .
ilctwa I młodzieży — 42-79-73 
12-79-00) stołeczny oraz aktu

42-79*77. 42-72-82; łączno* 42-69-63:  ̂ zagraniczny   42 f felietonów I sportu — 42-9043) 
;yjny oraz rek lamo wo-komercyj- 
»rt ~  42-50-20) styliści — 42-72-92;

K i  Roc.nl. „ba,Ul. „CZHtWONY SZTAND^B
300 numerów f«Kpec*oe 3HaM»») S

Druk offsetowy, 2 arkusze drukarskie raseTa IIK KII 
SrUwtvr wlln'l2. ' aV,CłKo«m»CnalJŁwla y  Bm UDOC Ha nOAKKOMl*^ 
rnd ik . 87218 ' *'■ Kołroon»«Ww «*• p ,ABKTop 3. E A lIhU M


